
Hr 9 3 4 .
Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. p opołudn ia , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem .

W dnie św iąteezne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 w ieczorem . 

W niedziele nie wychodzi.
P rzedpłata wynosi

z przesyłką pocztową 
miesięcznie z ł. 2’— kwartalnie z ł. 6*— 

Za granicą kw artaln ie z łr . 7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznic 1 z ł .  59 ct. kw artaln ie 4 z ł . 50 et.

We Lwowie, — Środa dnia 30. Września 1891. B o k  X X X .
P rzedp łatę  1 og łoszen ia  przyjmą,4-.:

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Ksrola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU : C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspail 
105 bis. — We YIEDŃIU: Haasenstein & Yocler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiier- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — Y H a il-  
BURGU: A. Sti iner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. J Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltow] wiersz lub jego mi-sjsee 6 ct. — Re
klamy i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la prenum eratorów „Gazety Narodowej
„ W  ag  3

„GazetaNarodowa1* wraz z „Wędrowcem11 kosztuje:

zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnisa warszawskiego 
> K  O  W  I  JD 0 “.

w e L w ow ie miesięcznie zł. 2-—, kwartalnie zł. 6 — 
na prowincji „ „ 2 70, „ „ 8  —

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte c godz. 9—1 w południe i od godz. 3—fi wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

T elefon  oiobny ma redakcia, administracja i drukar
nia Pillera i S k i, w której Gai. Nar. jest drukowaną.

Zaproszenie do przedpłaty
na IV. kwartał 1891.

„G azeta N arodow a* wychodzić będzie i 
dalej, jak dotychczas, codziennie w dwóch wy
daniach : dla Lwowa o godz. 3 popołudniu, a 
w dnie świąteczne o 12 w południe; dla prowin
cji zaś o godz. 8 wieczorem.

wynosi 
we L w o w ie :

z dostawą do dom u: 
miesięcznie 1 ct.
kwartalnie d „ 50 „

sa  prow incji:
miesięcznie 2 zł. — z
kwartalnie 6 „ — >

Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 
na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przesyłki) pierwss j  tom i początek tomu drugie
go drukującej się na czwartej stronicy naszego 
pisma powieści Z o l i  p.n. „ P i e n i ą d z ,  jako też 
począiek powieści Z m o g a s a  p, n. „Czarny 
B ógu, której druk właśnie rozpoczęliśmy.

Ni ito Wydawnictwo „Gazety Narodowej* 
zawarło ikład z wydawnictwem tygodnika

„W ędrow iec"
w Warszawie co do dostarczania tegoż pisma od 
nowego kwartału tj, października 1891 wyłącznie 
prenumeratorom G a ed y  Narodowej

po cenie o połowę znitonej.
„Wędrowiec", wychodzący każdego tygo 

dnia w objętości 2 arkuszy d ru k n ,  pełen i l ln -  
stracyj kolorowanych (w każdym numerze 20 
dp 3Q rycin), zachowując i nadal kierunek p o p u- 
l ^ j - n o - p a u k c w y  i zamieszczając prócz wia
domości o wszelkich odkryciach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
itd takie powieści i utwory najznakomitszych 
pisarzy, z pośród których w pierwszym jni nu
merze nowego kwartału będą prace ; Gonm- 
llcklego, I  f iń s k ie g o ,  ,P in g a  i inn/ ch ~  
wprowadza tę nowość, i© będzie doń dołączany
d z i a ł  m ód.

„Wędrowiec"
dla prenumeratorów Gazety Narodowej kosztuje

we L w ow ie :
miesięcznie . . . złr. — ‘50
kwartalnie . . .  „ 1’50

na prowincji:
miesięcznie . .
kwartalnie . .

czyli

Wędrowiec" wraz z „Gaz. Narodowa"
we L w o w ie ;

miesięcznie , . ( , złr. 2 —
kwartalnie . . » 6’—

na prowincji: 
miesięcznie . . . .  złr 2‘70
kwartalnie . . . .  „ 8-—

Administracja Gaę. Nar,  uprasza uprzejmie 
o pychłe nadsyłan:e prżedpłaty, celem zamówie
nia na czas odpowiedniej ilości egzem]darzy 
„W ędrowca*.

złr. —‘70
2-—

Przegląd polityczny.
Lwów d. 29. wrześnią.

Cjnegdaj O t t o n  S t e i n w e n d e r ,  pusel 
naroclowo-niemiecki z Karyntji, składał przed 
wyborcami sprawozdanie z swoich czynności po
selskich. Od roku — mówił Steinwender — 
spotkać s'ę można z usiłowaniami przedstawie
nia wewnętrznego politycznego położenia jako 
niepewnego i niejasnego. Ztąd wyradza się pra
gnienie utrwalenia stosunku p jjedyńczych stron
nictw. Przez dziesięć lat mieliśmy parlamentar

ną większość, która rządziła przeciwko Niemcom. 
A Niemcy sami sobie winni. Najpierw zmuszono 
Taaffego oprzeć się na słowiańsko - klerykalnej 
większości, a potem nie miano sił zamienić sło
wa w czyny. Od roku stan rzeczy się zmienił. 
Taaffe podjął się. pośrednictwa między Czechami 
a Niemcami. Tern samem rząd przestał być rzą
dem stronnictwa. Równocześnie ustała zasadni
cza opozycja. To więc, czego Taaffe pragnął w 
w r. 1879, to jest rząau stojącego po nad stron
nictwa, dziś osiągnął. Rodzą się jednak obawy, 
że wskutek nowych błędów Niemców, rząd bę
dzie znowu zmuszonym oprzeć się na jakiejś 
stałej większości. Naturalnie nie może być mo
wy o wznowieniu dawnej większości, ale wyła
niają się pewne starania, dążące do utworzenia 
nowej większości. Zawiązkiem jej chce zostać 
zjednoczona lewica. Tego jednak strzedz się n a 
leży. Naturalnem jest, że o każdern przedłożeniu 
w parlamencie rozstrzyga większość z jednakich 
żywiołów złożona. Nienatuialnem jest jednak i 
szkodliwem, jeżeli już z góry na wszystkie wy
padki tworzy się zwarta, na wszystkie względy 
rozumu i sprawiedliwości nieczuła większość. 
Powstaje ztąd w parlamencie podział na cie
mięzców i uciemiężonych, który sorzeciwia się 
wprost niezawisłości pojedynczych deputowa
nych. Nadto większość taka jest szkodliwą, po
nieważ nie pracuje już ona dla dobra ludów, ale 
dla zagarnięcia władzy i zgniecenia przeciwni
ków. W państwach o jednej narodowości system 
taki, być może, nie jest tak bardzo szkodliwy, 
ponieważ tam uciemiężeni są przynajmniej współ
braćmi ciemięzców i mogą się pocieszać, że kie
dyś sami do steru rządów przyjdą. A lew Austrji,  
gdzie pojęcia stronnictwa i narodowości bardzo 
często z sobą się schodzą, system taki ma nader 
szkodliwe następstwa. Nie należy bowiem usu- 
waó jakiejś narodowości na czas dłuższy od wpły
wu na kierunek rządu. O niemieckiej większości 
wcale myśleć nio można. Musieliby do niej 
wejść Polacy i Włosi. A grupy te zbyt mało ma
ją wspólnych interesów, aby solidarnie postępo
wać mogły. — Następnie mówił Steinwender o 
potrzebie reformy podatków i dodał, że siron- 
nictwo samo powinno pierwsze wystąpić z żąda
niem reform, gdyż to jest właśnie zadaniem n o 
woczesnego, patrjotycznego stronnictwa. Przede- 
wszystkiem jednak stronnictwo niemieckie po- 
w nno wejść w stały, formalny stosunek do rzą
du i starać się o zachowanie tego stosunku na 
długie lata t

>- Tr*- , ■ -Ar . .
G r o m a d z e n i e  w o j s k  r o s y j s k i c h  

z tamtej strony Prutu nie ustaje. Wprawdzie 
w Petersburgu z niewinną miną ustawicznie za
pewniają, że gromadzenie to wojsk ma na celu 
jedynie ćwiczenia, ale zapewnieniom tym nikt 
nie wierzy. Od dwóch lat już Rosja koncentruje 
w ększe masy wojsk nad Dnie'strem, ale przy
najmniej Bessarab!a była ' cjotąd ''szczęfiżaną. 
W ostatnich jednak czasacti, jak gię zdaje, po? 
rzucono w Pęlefshnrgh dotychczasowe względy 
dja Rumunii. $nowu przyszły do Bessarabii 
dwa regimenty dońskich kozaków. Dziś więc 
liczbę wojsk y tamtych stronach zgromadzonych 
można liczyć na 100.000. Jakkolwiek ur* ifowa 
prasa rumuńska tylko wyjątkpwn aajmije się 
koncentracją wojsk rosyjskich, pomimo to buka
reszteńskie koła rządowe doskonale są poinfor
mowane o cuchach' wojsk z tamtej strony Rfn- 
tu. To też Rumunia przygotowuje się, o ile może, 
I nip możną wziąć tego Rumunii za złe; trudno 
powjem wymagaj, ab.y założywszy ręce bezmyśl
nie wyczekiwała, co przyszłość przyniesie. Mini
sterstwo wojuy rumuńskie, ak donoszą, ma wła
śnie zamiar zaprowadzić w armii nowe karabiny 
i proch bezdymny, co jest dowodem, że i Ru
munia naserjo o zbyojęuiu myśleć zaczyna.

lekim Wschodzie olbrzymie obszary nad Amurem. 
Europa w pierwszej chwili fakt ten przejrzała. Mi
mo to wiecznie łakoma Rosja zdobyczą tą się nie 
zadowoliła. Pożąda ona teraz Korey. Królestwo 
to pozostające w stosunku lennictwa do Chin, 
może z powodu swego położenia geograficznego 
być niebezpiecznem tak dla Chin jak i dla J a 
ponii. I to właśnie jest powoje™* dlaczego Korea 
podnieca pragnienia Rosji.

Wspominamy o ten. ź powodu artykuiu 
Nowego Wremienia, ogłoszonego w ostatnich 
dniach, który w kołach dyplomatycznych spra
wił pewne zaniepokojenie. Dziennik rosyjski tak 
p isze : „Zdaje się, że znajdujemy się w przede
dniu wielkich przewrotów w Chinach. Skutkiem 
ich może być nietylko upadek dynastji, ale na
wet rozbicie się niezmierzonego państwa. Podług 
ostatnich wiadomości rządy wszystkich państw 
stosunkami chińskiemi zainteresowanych, zajmują 
się żywo koniecznością wysłania zjednoczonej 
floty na wody chińskie. Truano przewidzieć, jn- 
kin rozmiary przybierze ta demonstracja; można 
jednak przypuszczać, że poszkodowane państwa 
nie samego odszkodowania za straty, ale taiże 
gwarancji bezpieczeństwa na przyszłość żądać 
będą Od czasu angielsko-francuskiej wyprawy jea. 
Palikao, upłynęło lat wiele, a Chińczycy z ka
żdym dniem okaznją się coraz mniej gotowymi do 
jakichkolwiek ustępstw. Ponieważ Rosja na wo
dach Cichego oceanu nie ma prawie żadnej 
eskadry, przeto niemożliwem jest dla niej wziąć 
większy czynny udział w zamiarze demonstracji. 
Pcmirao to, Rosja nie powinna zapominać, że 
Da niezmierzonej linii graniczy bezpośrednio 
z Chinami i dlatego nie może bezczynnie się 
przjpatrywać temu, co tam się dzieje i w przy
szłości dziać może. Polityka Chin przybrała 
względem Rosji zwłaszcza w ostatnich czasach, 
charakter bardzo^ podejrzany. Wielu mówi o mi
łości pokoju Chińczyków, jednakże ta miłość po
koju nie przeszkadza im wcale powiększać coro
cznie siły swego garnizonu w Kuldży, na gra
nicy środkowo-azjatyckich posiadłości rosyjskich, 
i w gorączkowy sposób fortyfikować Mandżurję. 
W północnych stronach tego kraju, na grani
cach obszaru U ssu ri , zgromadzono już około 
70.000 żołnierzy. Oprócz tego zamierzoną jest 
budowa kolei żelaznej z Pekinu na północ. 
Wszystkie te przygotowania wskazują na to, że 
pewnego dnia Chińczycy zażądają zwrotu obsza
rów Ussuri. Dlatego • Rosja powinna skorzystać 
z obecnegi położenia i nietylko swoje stacje na 
dalekim Wschodzie, ale także i swoje stosunki 
handlowe już teraz zabezpieczyć."

Artykułem tym Nowoje Wretfiia, przygefio- 
wuje z jednej strony opinię Europy na Jliską 
akcję Rosji na dalekim Wschodzie, » z drugiej 
strony przypomina Francji, żę nadchodzi chwila, 
w której liądzię mogła Rosji wi Jkie wyświad
czy^ przysługi. Q przysługach tych pisma ro
syjskie już dawno mówiły, ale dopiero Nowoje  
Wrtmia, po raz pierwszy tak jasno je określiło. 
Francuzi mają waiczyć z Chinami, przelewać 
twą krew i ponosić olbrzymie wydatki na to, 
aby Rosja rozszerzyła i utrwaliła gwe wschodnie 
granice w Ą?ji.

c m

Z cudzych waśni R o s j a  zawsze umie wy
ciągnąć korzyści dla siebie. Z tego względu jest 
sławną. Przypomn;emy tu > fakt, który wyda
rzył się w podobnych warunkach przed 38 laty, 
a który dziś dopiero ma wydać dla Rosji pożą
dane owoce. W owym czasie podczas konfliktu 
wojennego Francji i-Anglii z C h i n a m u  udało 
się Rosji, która w tym zbrojnym sporze nie miała 
żadnego ufiziałut zagarnąć kosztem Chin na da

Rzekome dążenia narodowe,
L w ó w  d. 29. września.

W ślad za rzekomą odezwą włościańską, o 
której na tern miejscu wspominaliśmy, pojawiła 
się, jak  to już również zaznaczyliśmy, druga, żą
dającą przyłączenia księstwa Cieszyńskiego do 
Galicji, i tym podobnych „narodowych," rzeczy.

Jaką jest tendencja tej drugiej odezwy? 
Kto śledził rozwój socjalistycznego ruchu u nas, 
ten zrozumię snadno o co chodzL Najsilniejszą 
zaporą u nas socjalizmu, . jest silnie ożywione 
uczucie patrjotyczne, które w klasach wyższej i 
średniej jest juz tradycyjnem, a dzięki Bogu 
także do mas ludu coraz bardziej przenika. Do
świadczyli tego. już n nas pionierzy socjalizmu, 
bo czy to przeciw obchodowi pierwszego maja, 
czy przeciw inuym ich eksperymentom u nas
urządzanym, tak dziennikarstwo krajowe, jak i 
społeczność cała, najsilniejszą opozycję stawia

z powodów n a r o d o w y c h ,  potępiając socjali
styczne zachcianki główuie dla ich kosmopolity
cznego charakteru.

Przekonawszy się tedy, że socjalizm nagi, 
międzynarodowy w Polsce nie popłaca, socjaliśc 
p o w i e r z c h o w n i e  i d o  c z a s u  pokrywają go 
p ł a s z c z e m  n a r o d o w y m .

Kto bowiem śledził przebieg procesów so
cjalistycznych, dość niezręcznie co prawda pro
wadzonych, ten mógł nabrać przekonania, że: 
po pierwsze, cliociaż nie zdołano uchwycić watka 
organizacji socjalistycznej, ani jej związku z za
granicą, to przecie działanie i objawy tegoż u nas 
niewątpliwie na takiej organizacji spoczywają i 
przez nią były kierowane. Powtóre, że wsz sey 
w sprawy te zawołani w ten sposób szukali 
działaniu swemu nadać p o z o r y  szlachetnej agi
tacji, iż ją jako z narodowych pobudek wypły
wającą, przedstawiali.

Ta sama łrd o r ja  powtórzyła się teraz z te- 
mi rzekomemi odezwami włościańskiemu. Pierw
sza napisaną była tak, aby mogła przedewszyst- 
kiem włościaństwu się przypodobać, przyczem je
dnak zapomniano o potrzebie nadania jej pewne
go kolorytu narodowego, co dziwnem nie jest, bo 
przecie mkt tego nie pisze sam z siebie, czego 
w sercu nie ma.

Dopiero później widocznie brak ten spo
strzeżono, a zar.zem zrozumiano, że zanadto j a 
skrawo pokazano w pierwszej odezwie rogi so
cjalistyczne, nb-zem zgoła icb nieokrasiwszy, aby 
nie raziły polskiej społeczności. Pospieszono się 
więc z wydaniem odezwy drugiej, która złe wra
żenie, wywołane przez pierwszą, miała naprawić.

W ten tylko sposób da się psychicznie i 
logicznie wytłómaczyć pojawienie się tej drugiej 
odezwy, która inaczej nie ma nietylko podstawy, 
ale jest wprost śmieszną. Między jedną bowiem 
a drugą odezwą upłynął tak mały przeciąg cza
su, jedna i druga wyszła od tych samych ludzi, 
dlaczegóż więc autorowie odezw nie wypowie
dzieli wszystkiego od razu ? Jeżeli zaś ch<-ieli 
dzielić pracę, czemuż nie wyczekali, aż cośkol
wiek z życzeń wyrażonych w pierwszej odezwie' 
się urzeczywistni?

Na pytania te nie ma rozumnej odpowiedni, 
a wiec jedyne racjonalne tłómaczenie tej drugiej 
odezwy to być może, że jest to spóźniona deko
racja narodowa socjalno-demokratycznych dążno
ści pierwszej odezwy. Podnosimy to dla prze
stróg. ludzi łatwowiernych, niestety bowiem i to 
stwierdzić musimy, że. znane u nas gronu socjal
no demokratycznych agitatorów, uwodzi temi po
zorami jakoby narodowych dążności łatwowier
nych i doznaje od nich poparcia

Nie od rzeczy jeszcze zwrócić uwagę i na 
inne sztuczki taktyki socjalno-demokratycznych 
naszych agitatorów. Podzielili oni pomiędzy siebie 
role, i jedni doją firmę agitacji mającej na celu 
obrabianie klas rękodzielniczych i robotniczych, 
drudzy zaś prowadzą agitację wśród wiejskiego 
lu,du Jedni występują czynnie pomiędzy robo
tnikami i rękodzielnikami, drudzy zaś między 
ludem wiejskim. W mieście można iść otwarcie, 
na ws; potrzebą mienić się nie socjalistą, leez 
przyznawać się przyjacielem ludu i przyjacielem 
oświaty ludowej. Na pozór dwa te odłamy nie 
pąpją z sobą nic wspólnego, w rzeczywistości je 
dnak istnieje zupełna wspólność zasad i celów.

Odłam miejski nie przybiera żadnych osłon 
narodowych, bo to wśród warstwy robotniczej nie 
jest potrzebne, skoro się ją  ma bliżej pod ręką, 
i może się na nią działać bez tej przynęty, samą 
tylko piekącą i zrozumiałą „kwestją chleba". 
Odłam wiejski musi jeszcze okrywać się płaszczy
kiem narodowym, bo przystęp do Judr wiejskiego 
trudniejszy, a otwarte wpajanie ludowi kosmopo
lityzmu, wywołało by powszechne i energiczne 
oburzenie.

Dlatego to, w odezwie wydanej rzekomo 
przez robotników, pisze się już o twarcie: „o s z t u -  
c z n e r n  p a t r j o t n i c t w i e ,  które dziennikarze 
wysuwają zawsze gdy potrzeba zasłmić osobisty 
i n t e r e s "  — i wyznaje, że: „czujemy się wła
śnie tyle Polakami, jeżeli nie więcej oJ tych, co 
swą polskość zakładają na robieniu wrzawy . my 
na to z a  m a ł o  m a m y  c z a s u  i s i p o  c i ę ż 
k i e j  c a ł o d z i e n n e j  p r a c y " .  Odezwę zaś 
rzekomo włościańską poprawin się dodatkową 
odezwą, mieszczącą żądania narodowe, które w

obecnej chwili, podniesione przez prawdziwych 
patrjotów, naiwięcę zajmują uwagę całego n a 
rodu.

Jeszcze i w iunym kierunku zmieniła się 
w ostatnich dwu latach taktyka socjalnych de
mokratów w Galicji. Przed tym okresem opierali 
swą czynność na organizacji tajnej, ale przeko
nawszy s'n , że ta żadnych nie przedstawia ko
rzyści. zakładają stowarzyszenia jawne dla miast 
i osobne dla ludu wiejskiego. Był to krok z ich 
strony niezaprzeczenie roztropny, bo pod firmą 
legalnego statutu można przecie zrobić bardzo 
w;<de, a nawet bezpieczniejsze jest utrzymywanie 
stosunków z socjalną demokracją zagraniczną i 
przyjmowanie od niej z a s i ł k ó w  i f u n d u s z ó w ,  
które jako wkładki od członka X czy Y wpływać 
mogą do kas towarzystwa.

Lecz i dla społeczności naszej zmiana tej 
taktyk jest korzystniejszą, gdyż widomy nieprzy
jaciel zawsze jest lepszy od ukrytego. Chodzi 
tylko o to, abyśmy go poznali, i nie dali się 
w błąd wprowadzać farbowaniem narodowych 
dążności.

Protestantyzm niemiecki.
Ks. Bismark, zjednoczywszy Niemcy zapo- 

mocą bagnetów, umyślił je skonsolidować do re 
szty przez zgniecenie katolicyzmu, tak aby ce
sarz niemiecki nie jeno kiwią i mieniem, ale 
oraz jako papież protestancki duszami władał, i 
cały naród stuł sie jedną, powolną maszyną w 
reku — jużcić nie Hohenzollernów, ale umyślo
nej dynastji kanclerskiej. Skutek był, jak wia
domo ten, że pobudzony kulturkampfem katoli
cyzm do niemarzoaej nigdy potęgi żywotnej wy
niósł się, podczas gdy protestantyzm coraz bar
dziej rozluzowywać się począł Rozluzowania 
tego przyczyną nie było podniesienie się owo 
katolizmu z niedbalstwa i ospalstwa, ale był 
samże ustrój protestantyzmu, dzięki kłóreinu 
nowoczesny ateizm wpił się nawskróś w jego 
spójnię jak grzyb w fundamenty i ściany domu, ‘ 
zai zczepiany nadto przez socjalizm w milionowe 
klas niższych zastępy.

Sprawa protestancka w Niemczech jest nie
tylko dla butnego cesarstwa m ilitarnego, ale 
w ogóle w bieżących dziejach kultury — odgry
wających ostatecznie rolę donioślejszą, niz dzie
je ly p lem a ty cH ie  — t« k woAhł, n a w e t -w dzi
siejszych ciekawych zagmatwaniach wysokiej po
lityki umysły zajmywać powinna. Sprawę tę więc 
jużeśmy nieraz poruszali, i wypada nam wskazać 
na przebieg jej najnowszy.

Gniew protestantów niemieckich, że w ce
remoniale dworskim, na przyjęciach u cesarza, 
na obiadach dworskich biskupi katoliccy wyższą 
mają rangę, niż jeneralni superintendenci pro
testanccy — gniew, podsycany z nienawiści do 
katolicyzmu przez tych nawet protestantów, któ
rzy w nic nie wierzą, dla których wszelki ko- 
śeiół jest obojętnym a nawet wstrętnym, tudzież 
przez żydów — gniew ten uśmierzył co do Prus 
Wilhelm II., nadając głowom duchownym kościo
ła „ewanielickiego* (złączonego luterskiego i kal
wińskiego) rangę radców I. klasy a jlnym super- 
intendeLtom prawo noszenia złotych krzyżów na 
złotych łańcuchach. Naturalnie, że pod wzglę
dem wewnętrznym taka odznaka zewnętrzna ko
ściołowi protestanckiemu nic nie pomogła, a 
owszem pod względem form zbliża go do znie
nawidzonego kościoła katolickiego. Kościół musi 
moralnie opanować umysły, a właśnie ta, słaba 
dotychczas, władza moralna coraz bardziej się 
wymyka z rąk kościoła „ewanieIick;ego“.

Tego roku odbywał się doroczny walny zjazd 
„Towarzystwa Gustaw*,. Adolfa" w Zgorzelicach 
na Szlązku pruskim. Na głównem nabożeństwie, 
odprawionem z tej okazji, nadworny kaznodzieja 
Faber z Berlina, miał d. 16. bm. kazanie na te
mat psalmu 3ś, 7 —13, i uwolnienia proroka Je 
remiasza przez skarbnika Ebet Melecha. Jak czy
tamy, p. Faber „w imponujący sposób wyka
zał, jak potrzebnein jest niuie, złożyć świa
dectwo przeciw onym książętom i królom którzy 
są w niebezpieczeństwie, iż sól ziemi, tj. ewa- 
nielę rozsypią, a proroka pomiędzy sobą, tj ko- 
śeiół „ewanielicki" prześladować gotowi. Szcze-

o

Czarny Bóg.
Podieić współczesna z życia ........

przez autora „Pożary i zgliszcza11.

(Ciąg dalszy).

Nikita urofiził się w chacie stavszvnyt q j .  
ciec, chytry lis, uchodził za mędrka; obfity- sję 
też przy konfiskacie pańskiego dworu; iniał p0ja 
dwie włóki, dobytku obfitość. Sum nie piśmienny, 
marzył o rozumnym sy n u , któryby kiedy pisa
rzem gminnym mógł zostać, honoru i dochodu 
mu przysporzyć. Dwóch miał dziedziców imienia 
i fortuny, ale starszy Jarmoch zda się już w po
lu, a młodszy Mykyta, głupowaty i wątły, w 
raz na „pysara“ ! Wątłość i głupowaty wygM  
zdecydowało o losie Nikity. Poszedł do miejsco
wej szkółki, pod władzę świeżo z Rosji sprowa
dzonego nauczyciela, proletarjunzą i socjalisty, 
Cztery lata spędził pod jego ręką i wpływem, 
Głupówatość znikła, rozbudziła się wcześnie bez
czelność, krańcowość i cynizm. Przyswajał sobie 
prędko teorje „nastawnika". Chaos miał w gło- 
yrie, ale nie ten chaos, pó którym zdrowe świa
tło wejdzie. Jak w słońce patrzał w mistrza, 
pożerał jego słowa, wierzył jak w Boga. Więc 
najprzód stracił uszanowanie dla starszych, zu

chwale nawet o karze się odzywał, gotów ojcow
skiej władzy siłą się oprzeć. — wiary nie miał 
żadnej, a wreszcie pogardził swym stanem, ma
rząc o świńcie dalekim i użyciu. Takim już był, 
gdy po tych czterech latach pewnego wiosennego 
waęczora przestąpił z patentem w ręku próg oj
cowskiej chaty. Elegant był, a minę miał hardą 
i cyniczną. Wszedł i zaksztusił się dymem i opa
rem lapełniającyin izbę, gdzie mieśeiłą się wraz 
z roGzicam rodzina ożenionego już od dwóch lat 
brata Jarnjoehai

— Z.drastwujtie! — przemówił po rosyjsku, 
podając ojcu chlubne świadectwo skończenia nauk.

Ale, stary czytać nie umiał. We tknął’ świa
dectwo za święty obrazek na Klanie i pokazał 
misę synowi.

— Perechrestyś, taj iz ! — rzekł.
Nikita skosztował, skrzywił się i łyżkę po-

ło ży ł.
— Cóż dalej będzie, bat’ku ? — spytał.
Powstała ożywiona, dysputa. Ojciec chciał

g° oddać do powiatowego gimnazjum, brat się 
opierał, m;ltka płakała, a dzieci Jarmocha wrze- 
szc ąiły w niebogłosy. Nikita słuchał i czerwie
niał, wreszcie wstał i zaklął straszliwie.

Cholera na w a s ! To wy myślicie, że ja 
tu wam pastuchem będę i ratajem, że ja w tej 
smrodliwej norze usiedzę i w tern błocie żywot 
zbędę. Niedoczekanie wasze. Ty, bat’ku, pieniądze 
mi dawaj, ° ty, durny Jarmochu, milcz, dc ja  ci 
pokażę! Mnie co innego sądzono, niż chłopem 
być! Jftk P° wo^  nie puścicie mnie w świat, to 
i sam trafię I

W ojcu miał poparcie, więc postawił na j 
swojem. Stary Semen grosze dał, a mentor „na- ; 
stawnik" odwiózł chłopca do miasta — i wróć 
z wieścią, że go do trzeciej klasy przyjęto,

Minęło lat pięć i słych o nim zginąć 
wet o pieniądze się nie upominał, nie przysyłał j 
wieści, nie przyjeżdżał na wakacje. Zapomniano
0 nim jak ó umarłym. I  znowu pewnego wiosen
nego wieczora drzwi chaty Semena rozwarły się 
przed gościem obcym zupełnie i rozległo się po
zdrowienie :

— Zdrastwujtie!
— Mykyta! — krzyknęła matka jedna.
Tylko przeczucie matczyne odnalazło dawne

go pastuszka w tym mężczyźnie, ubranym w czar
ny surdut, w czerwonej koszuli. Ospa zeszpeciła 
do reszty ostro, brzydkie rysy. Tylko mu oczy 
płonęły dziko, z podełba patrzące. Wnet też zro
zumiała rodzina, że w s z e lk ie  węzły, życie zerwało 
na wieki, nie mieli o czern mówić nawet. Nikita
nio słuchał prawie wioskowych j gospodarskich 
kronik, krzywił się na jadło i ezarny c-hleb, nie 
spojrzał na dzieci Jarmocha, nic- spytał o żadnego
1 dawnych znajomych. Nie zechciał nawet w cha
cie zamieszkać, aie po godzinie poszedł na nocleg 
do szkoły.

Matka zapłakała, ojciec spojrzał za nim po
nuro, a Jarmoch plotąc łapcie u komina mruknął:

— Ja wam to przepowiedział, bat’ku.
Nikita wyszedłszy na ulicę wioskową, zapa

lił papieros i gwizdał, rozglądając się w koło. 
Zajrzał do karczmy, gdzie tańczono, i pogardli
wie się zaśmiał, spojrzał na dwór i ponuro bły

s ły  mu źren ice, m in ą ł cerk iew  i m o g iłk i, bez  
u ch y len ia  czapki.

Wyszedł za wieś. N ogP  była przecudna — 
szystko kwitło i woniało — miesiąc świecił sre

brzyście. Nawet Nikita odtajał, i parę razy pełną 
piersią, odetchnął, czując w sobie niebywałą bło
gość i spokój. Nagle zatrzymał się i słuchał. 
Głos dziewczęcy — smutny — niedaleko n uc ił ;

T y  p ó jd z ie s z  d r o g ą ,  t y  p ó jd z ie sz  d ro g ą  
A  j a  ło z a m i

T y  s ię  z m y je sz  w odą, ty  się  z m y je sz  w o d ą  
J a  m em i łzam i.

S tu d en t p od szed ł Obok drogi  ̂p ło t się  c ią 
g n ą ł —  za n im  sad, _ dom ek b ie lu tk i i g o sp od ar
sk ie  obejście. U furtki drew nianej pod osyp aną  
k w iec iem  jab łon ią , sta ła  d z iew czy n a  ca ła  w  m ie 
siącu . U brana b y ła  ze sz lach eck a , zgrabną, sm u 
k ła , tw irzy  ś liczn ej, czarnooka, cud, n ie  dziew ka. 
P atrzała na p rzech od n ia  b yn ajm n iej n ie  za lęk n io 
na, tylko sm u tna .

Przystanął u płotu — zapatrzony w nią.
Czemu tej pięknej nocy smutno śpiewa

cie ? spytał pół po rosyjsku, pół miejscowym na
rzeczem. W karczmie piją i tańczą!

— Ja  do karczmy nie chodzę.
— I  tego wam szkoda.
— Nie. Tak smutno czegoś! westchnęła.
— Ty ja was pożałuję! rzekł łagodnie.
Dziw się dział z Nikitą. Naprawdę żal mu

było dziewczyny — i choć ją mógł objąć i wy
całować — tylko patrzał.

— A w y k to?  T utejszych  znam , a w as n ie .

— Bo ja  w gościnę dziś przyjechał z Ki
jowa. Starszyny syn - Nikita!

— Aha słyszałem coś o wag. Mówią, że 
wy bardzo uczony !

— A pewnie! zaśmiał się.
u znowu w nią się wpatrzył i głucho rzekł:

— Nu, czy to miłowanie będzie, że mnie 
■ a coś za piersi uchwyciło. Tyle widział, i prze- 
ż; — a ot od was na mnie przyszło. Krasa bo 
od was jak łuna bije! Kto wy?

— Ja Józefa Kalinowskiego’Helenka! Ojciec 
u dawnych panów lokajem był i tę ziemię za do
brą służbę dostał. Teraz jednak macochę wziął 
i ja gorzej sieroty.

— Pozwólcie jutro przyjść, na siebie popa
trzeć. Dziw, jak mi do was serce skacze! Uroki, 
czy co?

— Nie eradajcie bredni! szepnęła. Wstąpcie 
jutro, ale do domu. Ojciec rad przyjmie!

R u szy ła  się iść, a je g o  n a g ła  gorącość  
objęła, P rzech y lił się, v p ó ł ją obją ł i p o ca łow a ł. 
Szarpnęła, się, potrąciła  ga łąź  ja b ło n i. Deszcz 
śn ieżn ych  p łatków  osypał ich  g ło w y , a on  od ch o
dząc, zatoczył się jak  p ijan y .

D w a m iesiące zab aw ił, i  p ok och a li się z d zie
w czyn ą zapam iętale . Poszedł otw arcie  do stapego 
K alinow sk iego  i o córkę u czc iw ie  poprosił, ale 
n atknął s ię  na tak dum ną i ubliżającą odmowę, 
szlachcica , k o n serw a ty sty  i katolika, że tylko zęb y  
zaciął i zem stę  p op rzysiąg ł.

(C. d. n.)
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30. Września 1891.
golnie zaś — rzekł p. Faber — odzywamy się 
do cesarza na Wschodzie, który swoich podda
nych ewanielickich gwałci i daję posłuch tym, 
co źle z prorokiem postępują. Ściąga on wielką 
odpowiedzialność na siebie. Tak p-wnie, jak jest 
w niebiesieeh Bóg sprawiedliwy, t a k  p e w n i e  
p r z y j d z i e  i p r z y j ś ć  m u s i  S ą d  n a  
p a ń s t w o ,  w k t ó r e m  s i ę  t a k i e  r z e c z y  
d z i e j ą ,  j a k  z e w a n g i e l i k a m i  w p r o 
w i n c j a c h  N a d b a11 y c k i c h “.

Ze strony dostojnika protestantyzmu, który 
zawsze bywał potulnym wobec „książąt i królów" 
tego świata, bo tylko dzięki ich egoistycznemu 
z materjalnyeh pobudek poparciu powstał, a nad
to ze strony nadwornego kaznodziei pruskiego 
manifestacja ta była aktem nienospolitym. Nie 
była ona zresztą oryginalnym pomysłem p. Fabra, 
tylko naśladowaniem pamiętnej allokucji ś.p. Piusa 
IX. z r. 1877 w której za prześladowanie katolicy
zmu i narodowości polskiej rzucił klątwę na ca
ra i Rosję — i już co do cara klątwa ta s tra
szliwie sie na placu petersburskim ziściła, jako 
też w swoim czas;e cały świat poruszyła. J e 
steśmy przekonani, że p. Faber z głębi duszy, 
a nie dla ostentacji wystąpił ze swoją manife
stacją i w kościele istotnie żywym byłaby nie
zmierne wywarła wrażenie, byłaby niezmiernego 
uroku temu kościołowi dodała w umysłach jego 
owieczek. Wszelako zapisały ja dzienniki tylko 
jako jeden akt pomiędzy innemi aktami owego 
zjazdu i skutku nie wywarła absolutnie żadnego.

Nie chcemy już tutaj przypominać, że to 
właśnie pastorowie bałtyccy, jak i cały prote
stantyzm, że wszelkie dzienniki protestanckie i 
inne niemieckie najmocniej instygowały carat do 
prześladowania katolicyzmu i Polaków. To wsze
lako podnieść winniśmy; jako okoliczność dziejów 
bieżących, co dzienniki rosyjskie i rosyjscy mę
żowie stanu odpowiedzieli na broszurę wygnane
go bałtyckiego pastora Daltona, występującą prze
ciw prześladowaniu protestantyzmu w Rosji, mia
nowicie, że protestantyzm szerzy niewiarę, że 
podkopuje wiarę w Chrystusa i Boga, te  zasady 
te propagował między ludem, a tego przecie rząd 
rosyjski nie mógł płazem puścić.

A niestety, pisma i politycy rosyjscy mają
zupełną słuszność. Pod opieką ateizmu i bezwy
znaniowości coraz bardziej szerzy się między 
protestantami niemieckimi duch „liberalny" w 
przeciwieństwie do „pozytywnego", ortodnksal- 
nego, wyszedłszy z protestanckiego fakultetu teo
logicznego w Tybindze. A nadto coraz dalej po
suwa się w negowaniu wszelkich dogmatów — 
stawiać jako zasadę, że każdy może sobie, jak 
umie, wykładać Pismo św. Czy Chrystus był Bo
giem czy tylko synem Boga, czy jest w ogóle 
Bóg czy nie — to wcale nie należy do pojęcia
kościoła i religii; tak i owak wierzący mogą
mimo tych różnic należeć do .jednej gminy w y 
znaniowej. Kierunek len dostał się przez powo
łanie prof. Harnacka także na berliński fakultet 
teologiczny (protestancki), i ciągle wywołuje 
burdy w łonie przełożeństw parafialnych, spoczy
wających w ręku przeważnie świeckim.

Nie najgorsze jeszcze sceny tego rodzaju 
odbyły się d. 24. b. m. na zebraniu przełożeń- 
stwa parafii elżbietyńskiej w Berlinie. Liberały 
zarzucali duchowieństwu pyszałkostwo, i że igno
ruje gminę parafialną, pomimo że gmina mu 
płaci. Pastor ortodoksalny wytykał liberałom, że 
mu nie chcą płacić za naukę dzieci, ponieważ 
do ich obozu nie należy, że nie budują kościołów 
protestanckich, ale dopomagają do budowania 
kościołów katolickich, pomimo że przeciw kato
licyzmowi agitują. Na to odparł jeden z „libe
rałów" : „Wytykacie budowę kościoła katolickie
go na placu Ogrodowym (w okręgu protestan
ckiej parafii elżbietyńskiej) — a to przecie rzecz 
obojętoa, w jakiej formie słowo Boże jest nau- 
czanem". Pastor ortodoksalny wytykał, że w ko
mitecie wyborczym (na przełożeństwo) zasiadał 
człowiek, który otwarcie powiedział, że Boga 
aiema. Na co oświadczył licenciat teologii Grii- 
bner; „My wierzymy juścić w Syna Bożego, ale 
nie w Boga Syna".

Wrócimy jeszcze do wspomnianego zjazdu 
Towarzystwa Gustawa Adolfa. Zajmuje się ono 
sprawami protestantyzmu na całym świeeie, po
magając do budowy kościołów i szkółek prote
stanckich i popierając szerzenie protestanty
zmu, i wielkie też posiada fundusze. Otóż tym 
razem zjazdu owego nie powitała naczelna ko
ścielna Rada ewanielicka, składając się chorobą 
członków i przygotowaniami do jeneralnego sy
nodu, ani też prezydenci prowincjonalni lignieki 
i opolski. Doznało też to wszechpotężne w pro
testantyzmie Towarzystwo okropnej obelgi we 
Włoszech. W kwietniu zebrała się była we 
Florencji „aliansa ewanielicka", na którą także 
anglikanie i prawosławni delegatów wysłali. 
Wysłał też delegata swego wydział Towarzystwa 
Gustawa Adolfa, ale go nie przyjęto — „nie 
wiemy bowiem, co to właściwie jest Towarzystwo 
Gustawa Adolfa“ — a po objaśnieniu dodano; 
„Aliansa ewanielicka nie przyjmuje powitań od

żadnych obcych stowarzyszeń". I wiadomość tę 
przyjął w milczeniu zjazd duranegoaSłowianom i 
przedewszystkiem Polakom wrogiego Towa
rzystwa.

Korespondencj e.
Karwina d. 28. września.

(Przyjazd arcyksiężny Stefani. — Wizytacja biskupa dr. 
Foppa. — Tłómacze w kościele — Nadzieje na przyszłość).

Karwina, wieś duża, na północ od Cieszy
na przy drodze kolejowej z Bogumina do Cie
szyna wiodącej położona, należy do pierwszych 
ognisk przemysłowych Szlązka. Są tu bowiem 
wielkie kopalnie węgla, które w połowie należą 
do arcyksięcia Albrechta, w połowie zaś do mar
szałka 'kraju hr. Larisch-Móramcha. Ludność w 
niej czysto polska, z wyjątkiem licznego perso- 
nalu zarządców i dyrektorów kopalni, liczy sta
łych mieszkańców około 7 tysięcy, nie licząc 
napływowej ludności robotniczej z okolicznych 
wiosek, która po tygodniowej pracy, zwykle na 
niedzielę odjeżdża do domów, aby przynajmniej 
ten dzień jeden spędzić w kolo rodzinnem. Zaś 
robotników samych zajętych w kopalniach obu 
właścicieli będzie również do 7 tysięcy. Nic więc 
dziwnego, że Karwina, chociaż do wsi się liczy, 
ma już po części wygląd małego miasteczka, po
siada pocztę, telegraf, aptekę, kilka szkół ludo
wych i oprócz parafialnego kościoła, także kla- 
sztorek PP. Boromeuszek, utrzymujęcych ochro
nę dziatek. Tuż do Karwiny przytyka druga 
wioska Solca, licząca do tysiąca mieszkańców, 
w której jest piękny pałac h h  Larischa.

W tej to ożywionej wiosce od dnia 19. bin. 
większy jeszcze niż zwykle ruch zapanował, al
bowiem zapowiedziano tu przyjazd rzadkich i 
znakomitych gości, a mianowicie przybyć n ra ł  
najpierw książę-biskup Kopp dla odbycia tu wi
zyty kanonicznej, a we dwa dni po nim arcy- 
księżna-wdowa Stefania w odwiedziny do hra- 
biowstwa Lariszów. Wizyta arcyksiężnej ma 
prywatny charakter, zwykłych odwiedzin waka
cyjnych, chociaż pogłoski ■prywatne wiążą je z 
jakit-iuiś matrymonialnemi zamiarami. Arcyk-ię- 
żna zabawić tu ma kilka dni, używa przejażdżki 
konnej i tym podobnych przyjemności wiejskich 
na łonie rodziny hrabiów Lariszów, bez żadnych 
dworskich etykiet — i dlatego o nie; więcej co 
wspominać nie wypada.

Zaś przybycie tu księcia-biskupa Koppa 
miało charakter urzędowy i poruszyło całą lu
dność miejscową i sąsiednich parafii, więc ono 
na baczniejszą zasługuje uwagę. Wizyta rozpo
częła się w dniu 19. bm. o godzinie 7. wieczo
rem, z chwilą przyjazdu księcia biskupa. Na 
powitanie jego wyruszyła cała ludność tutejsza i 
z okolicy, na której czele było około 20 kapła
nów. Wystąpili też w paradzie weterani, gór
nicy hrabiowscy i arcyksiążęcy z kapelą, tudzież 
strażacy ogniowi. Także hr. Larisch-Moennich 
przybył powitać gościa swego. Przy bramie 
tryumfalnej książę-biskup stanął pod baldachi
mem i rozpoczęły się przemówienia, najpierw 
proboszcza parafii ks. Quitty, następnie burmi
strza p. Kudzielki. wreszcie powitanie w imieniu 
dziatwy szkolnej przez jedną dziewczynkę.

Oczywiście wszystko to odbywać się mu
siało p o  n i e m i e c k u ,  bo inaczej nie mogłoby 
było być zrozumianem przez księcia-biskupa. W 
kościele dopiero po błogosławieństwie odpowie
dział na te powitania książę biskup, również 
po niemiecku. Oczywistą więc rzeczą, że ludność 
parafialna z tego wszystkiego nic nie zrozumia
ła, a tylko pewna część młodszego pokolenia 
mogła to rozumieć piąte przez dziesiąte. Po kró
tkich odwiedzinach na probostwie odjechał ksią
żę-biskup na wieczerzę i na noc do zamku hr. 
Larischa.

Dnia następnego odbywało się bierzmowa
nie. Po cichej mszy św. r zpoezął je książę- 
biskup niemiecką przemową do obecnych. Ponie
waż jednak mowa ta nie mogła żadnego przy
nieść pożytku, więc za tłómacza przybrał sobie 
książe-biskup O. Pawła Rubona, przełożonego
0 0 .  Je uitów z Cieszyna. Ponieważ nietylko pa
rafianie karwióscy, ale i z sąsiednich w s i ; Su
chej, Olbrachcie itd. przybywały z kolei procesje 
do bierzmowania, więc odbywało się ono z przer
wami aż do godziny 2. po południu, a 0. Rnbon 
po każdem przemówieniu niemieekioin przema
wiał do-ludności po" polsku.

Po śniadaniu u księdza proboszcza Qiiitt.v, 
zwiedził ks. biskup ochronkę karwióską, puczem 
powrócił do pałacu, gdzie się odbył na jego cześć 
obiad. 0  toastach nie wspominam, bo tu już nie 
było tłumacza — i wszystko odbywało się po 
niemiecku.

Z opisu tej wizyty kanonicznej łatwo osą
dzić, w jaki sposób kwestja nominacji b skupa- 
ufragana dla polskiej ludności na Szląsku ma 

być załatwioną Czy jednak jest to s osiwnem 
załatwieniem gdy ludność pasterza swego zro

zumieć nie może i przy udzielaniu Sakramentu 
potrzeba się posługiwać tłómaczem, jak za cza
sów początkowych zaprowadzania chrześcjaństwa, 
o tern rozwodzić się nie potrzeba. A nadto dość 
już pcha się tu niemczyzna przez urzędy i szkoły, 
przez verwalterów, dyrektorów itp., aby się też 
jeszcze i przez kościół wciskała.

Sprawy Mowsldaei Towarzystwa
wzajemnych ubezpieczeń.

Kołomyja, d. 28. września.
Na sobotniem zebraniu szlachty pokuckiej, 

jak to już we wczorajszem sprawozdaniu zanoto
wano , omawianą była nietylko sama sprawa 
podhajecka — ale także i inne żywo dotyczące 
krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń. 
Dziś ponownie zauważyć musimy, że jakkolwiek 
surowo krytykowano postępowanie dyrekcji, to 
jednak o samem Towarzystwie wyrażano się 
z największą życzliwością — z życzliwością, j a 
ką odczuwać mogą tylko ci, którzy sami rzecz 
stworzyli, którzy swą pracą i funduszami przy
czynili się do zbudowania tej, dziś potężnej in 
stytucji krajowej. Takich zaś na zebraniu w Ko
łomyi nie brakło.

Z „innych" spraw, prócz podhajeckiej, po
ruszyli pp. Agopsowicz, St. hr. Dzieduszycki, 
Stef. Moysa i t. d. cały szereg postulatów co do 
postępowania sądów polubownych, między człon
kami a Towarzystwem, jako też co do przepro
wadzania likwidacji szkód.

Obszerną dyskusję wywołała sprawa osza
cowania szkód przy klęskach gradowych. In s tru 
kcja dla delegatów postanawia, że chociażby 
szkoda gradowa była zupełną, przyznaje się od 
razu tylko 66 prc. sumy zabezpieczonej. Liczni 
mówcy silnie przeciw temu występowali, podno
sząc, że skoro grad w czerwcu plony zupełnie 
zniszczy — to nie rna już gospodarz-rolnik ża
dnej nadziei powetowania innym jakimś produ
ktem rolniczym oraz nie pokrytych 84 prc. R e
zultatem tej dyskusji była uchwała, polecająca 
delegatom postaranie się o wzmianę wspomnia
nego przepisu regulaminu w tym kierunku, aby 
przy wczesnym gradzie oględziny nastąpiły naj
później do dni ośmin, a powtóre, że jeżeli zupeł
ne zniszczenie plonu gradem nastąpiło po 1 czer
wca, wolno było przeprowadzić likwidację natych
miast i przyznawano nie 66 prc. ale całe wyna
grodzenie.

W sprawie sądów polubownych między 
członkami a Towarzystwem, podniesiono wiele 
niedogodności, domagając się zmiany przepisów 
tychże dla uproszczenia rzeczy. I tak żądano, 
aby sądy polubowne starały się sprawę załatwić 
w ciągu dni 14, gdy zaś zachodzi fakt szkody 
gradowej, delegowani przez Towarzystwo z po
śród sąsiednich obywateli dwaj rzeczoznawcy, 
bezzwłocznie rzecz na miejscu oglądnęli, wypo
wiedzieli zdanie o wysokości szkody i następnie 
w razie potrzeby mogli przed sądem polubownym 
występować jako świadkowie. Natomiast sprze
ciwiano się dzisiejszemu systemowi, że delegat 
Towarzystwa i likwidator, którzy przeprowadzali 
likwidację, oddani pod sąd polubowny, stawali 
następnie przed tym sądem jako świadkowie kla
syczni. W końcu polecono delegatowi kołomyj- 
skiemu p. Cieńskierau, by domagał się również 
zmiany postanowień i w tym kierunku, aby 
w razie nieporoznmienia między arbitrami co do 
wyboru superarbitra, każda strona proponowała 
po dwóch Jtandydatńw, z ośród \  których wy
bierze następnie kom ite t ' krakowskiego Towarzy
stwa rolniczego jednego superarbitrem.

Zasłużona instytucja.
L w ów  dnia 29. września.

Zebrane w r. 1842 stany krajowe rzuciły 
pierwszą myśl stworzenia we Lwowie kasy oszczę
dności. Każda prawdziwie piękna myśl znajduje 
serca nasze zawsze otwarte. Wnet więc z dobro
wolnych niezwrotnyoh składek zebr,'no przeszło 
dziesięciotysięczny kapitał i już w r. 1846. za
mieniając piękną myśl w czyn — otwarto poży
teczną i dobroczynną instytucję, którą nazwano: 
g a l i c y j s k ą  k a s ą  o s z c z ę d n o ś c i .  Bo nie- 
tvlko dla dobra mieszkańców stolicy, ale dla do
bra całej prowincji — z ciężkiemi stosunkami 
ekonomiezuemi i z zalewającym ją  obcym prze
mysłem walczyć muszącej — pracować miała no
wa instytucja.

I oto po latach pięćdziesięciu to małe słabe 
dziecię wyrosło na poważną matronę. Dziś jest 
pierwszą pomiędzy naszemi instytucjami finan- 
sowemi. Jest wielką panią — nietylko przez swe 
wielkie bogactwa, ale i przez swe wielkie serce. 
W całym kraju jest popularną i poęiada przyjaźń

Z W IEDNIA.
(Jesień. — Corso. — Starzy kawalerowie i Gigerle. — Mu
zeum dla zabytków sztuki. — Malowidła Munkaezego i Ma- 

karta. — Fryzy Weyera, — Grupa Tezeusza).

Prześliczną mamy jesień!...
Zaznaczywszy to, bynajmniej nie mam za

miaru opisywać jej piękności. Gdyby mi to na
wet uczynić wypadło, byłbym w wielkim kłopo
czę. Gdzie te czasy! Pomnę — byłem jeszcze 
Studentem — Opis jesieni stanowił dla mnie i 
dla każdego z moich kolegów bagatelkę, było to 
zazwyczaj jednem z pierwszych zadań „szkol
nych" lub „domowych" po ferjach. Mieliśmy już 
taką wprawę w malowaniu jesieni i towarzyszą
cych jej objawów natury .jak nieprzymierza- 
jac pejzażyści francuscy Daubiguy lub Rousseau.

A jaki mimo łatwości był nastrój w tyeh 
naszych obrazach — głęboki, przejmujący... brrr | 
Co tam było wiatru chłodnego, deszczu, suchych 
drzew i skrzypiących konarów, żółtych liści, tra
wy, zwiędłych kwiatów zwieszających smutnie 
główki ku ziemi, żebraków drżących od zimna 
to strach !...

Z trudnościąbym się dziś zdobył na taką 
barwność, na tyle szczerego uczucia, na tyle ciepła, 
taki nastrój...

Jeśli dziś na samym wstępie zachwycam 
8ię pięknością jesieni, to tylko dlatego, że przed 
samym sobą c-heę mieć wytłumaczenie, dlaczego 
P ? , , a  godzin dziennie wałęsam się po szero- 
kich ulicach Wiednia, próżnując.

C tedy prześliczną mamy jesień I... Tru
dno więc w domu usiedzieć

Przekonałem się; jednak, że niekoniecznie 
trzeba prożnnwac, odbywając takie po mieście 
przechadzki. Można obserwować, obserwnjąc my
śleć — myślami się z wami podzielić.

Do takich to studjów i rozmyślań naj

bardziej się nadaje „Ringstrasse" a zwłaszcza 
ta jej część, na której się odbywa Corso wie
deńskie. W dnie pogodne, w południe schadza 
się tu mnóstwo ludzi, — nadzwyczaj tu gwarno 
i wesoło. Nic dziwnego. Towarzystwo bowiem 
składa się głównie z ludzi nie mających żadne
go zajęcia i takich, którym się — robić nie chce. 
Dobre sobie obrałem towarzystwo — pomyślicie 
— nie będziecie mnie jednak posądzać o chęć 
próżnowania, skoro wam przyczynę i cel moich 
przechadzek jasno określiłem.

Jakoż przyjemnie w tym towarzystwie zło- 
żonem z ludzi, na których twarzach maluje się 
zadowolenie i rodzaj pewności, że cokolwiekby 
się stało, oni zawsze ze spokojem odbywać będą 
mogli swoje spacery po „Ringstrasse". Atmo
sfera przepełniona wonią perfum i kwiatów, 
dźwięczne śmiechy kobiet, ów tajemniczy szelest 
jedwabnych sukien — to wszystko odurza i 
upaja.

W tej atmosferze, gdzie wszystkim wido 
cznie jest dobrze, zaczynam myśleć o rozwiąza
niu kwestji społecznej i czuje, że się coraz głę
biej w tych myślach zatapiam. Kto wie, może 
byłbym  i co wymyślił gdyby nie widok starych 
kawalerów i wiedeńskich „Gigerlów", który co 
;bwila_ przerywa poważne dumania. Bardzo się 
te osobniki do rozweselenia umysłu przyczyniają. 
Starzy kawalerowie i „Gigerle" należą do sta
łych uczestników Corsa — oni nadają mu wła
ściwe piętno. Pocieszne figury! Starzy, gładko 
wygoleni, wło»y starannie zafarbowane, cylinder 
świeci jak morska latarnia, laska z srebrną gał
ką w kieszeni jasnego paltota, niższe ubranie 
kraciaste, buty skrzypiące lakierowane — oto
strój c h a r a k t e r y s t y c z n y  y c  okazów których po
siadanie p r z y n o s i ł o b y  zaszczyt każdemu pan

opticum^ r(, , nj sję oC] takiego pana przede
wszystkiem wiekiem i trochę strojem, zestawi

wszy te dwa typy razem możnaby powiedzieć, 
że w stosunku do siebie wyobrażają „przeszłość" 
i „przyszłość. — Widziałem, że nie wielką ko
rzyść odniosę z tych obserwacyj i starałem się 
wydostać z tego tłumu.

Idąc dalej Ringstrassą znalazłem się przed 
muzeum dla zabytków sztuki, które jest prawie 
na ukończeniu i którego uroczyste otwarcie na
stąpić ma około 20. października. Zaciekawiony 
wchodzę do środka. Okazały portjer oświadcza, 
że wstęp dla publiczności jeszcze nie dozwolony 
i że oglądać można gmach za specjalnem pozwo
leniem „inspektora".

Inspektor człowiek bardzo uprzejmy - -  nie- 
tylko nie robi mi trudności — ba nawet dodaje 
mi jako towarzysza jednego z licznych nadzor
ców — m ł 'dego, dowcipnego wiedeńczyka. W to 
warzystwie jeg o  dostaję się do g łń w n eg o  westy
bulu. Tu setki robotników zajętych w y k o ń czen iem  
prześlicznego gmachu. Będę jeszcze miał sposo
bność zająć się dokładnym jego opisem P° / ir0'  
czystem otwarciu — na razie, wspomnę tylko o 
tem na co przewodnik zwraca moją uwagę.

Prowadzi mnie do klatki schodowej i wska
zuje na ogromne m a lo w id ło  plafmu, wykonane 
przez Munka sego, weduty i malowidła klinowe 
wykonane przez Makarta i Klimpta. Plafon ale- 
gorycznera przedstawieniem epoki rozkwitu sztu
ki w epoce renesansu za Medyojuszów. Jakkol
wiek płótno imponujące rozmiarami, nie budzi 
w widzu żadnego zainteresowania — jest nawet 
wręcz nudnem. W kompozycji bardzo r  zerwane, 
bynajmniej nie przedstawia rozkwitu sztuki, mi
mo że Munkaczy zebrał_ na obrazie naznakornit- 
szyeh przedstawicieli tej epoki — Rafaela, Tin- 
toretta, Michała Anioła i innych. Każdy z nich 
zajęty malowaniem jakiegoś o b razu — a na dru
gim planie — grupa opiekunów i miłośników 
sztuki z loży przypatruje się pracującym artystom. 
Ponieważ całość ma przedstawić alegorie, więc

wszystkich. Bo też nikt, jak ona, całe życie nie 
kierował się li i jedynie celami dobra publiczne
go. Wszystko dla drugich, nic dla siebie — było 
i jest jej hasłem. Zysk swój cały składała za 
wsze na ołtarzu dobroczynności. A postępowała 
przytem roztropnie: gdzie prawdziwa potrzeba 
obywatelska, krajowa, patrjotyc-zna, tam była 
ona pierwszą z swą dobroczynną ręką. Przytem 
nie zapominała o maluczkich.

Przez cały ciąg swego istnienia nie rozmi
nęła się ni razu z swoim celem. Na jej życiu 
ani jeden grzech nie cięży. W dobrej i złej doli, 
niepodzielnie i bezwarunkowo, oddaną była kra
jowi. Nas rozrzutnych uczyła oszczędzać i wiernie 
przechowuje nasze zasoby, nam na przyszłość, 
bardziej aniżeli innym narodom, potrzebne. Po- 
wierzonemi sobie kapitał mi obracała zawsze mą
drze i roztropnie, ale nigdy na szkodę kraju lub 
krzywdę jednostek. Gminom i pow atom dostar
czała funduszów na cele publiczne a dobroezyn 
n e ; tworzyła i rozkraewiała w całym kraju to
warzystwa zaliczkowe, które tak potężnie przy
czyniają się do rozwoju naszego przemysłu kra
jowego; zachęcała do otwierania w miastach 
prowincjonalnych pomniejszych kas oszczędności, 
któreby, wzorem jej, dla powiatów, jak ona dla 
kraju, pracowały. I  dla nich była zawsze znako
mitym wzorem i dobrą opiekunką. A wielu ma
łym przemysłowcom i kupcom pomogła , wiele 
większych fabryk i instytucyj. udzieleniem w sto
sownej chwili kredytu, od upadku imitowała — 
któż zliczy? Nie mamy w kraju bardziej za>łu- 
żonej instytucji!

Zysk swój corocznie rozdawała i rozdaie. 
Stworzyła fundację na nagrody dla wzorowych 
sług. Myśl wzniosła, którą zrodzić mogło tylko 
delikatne i tkliwe serce. Nieść pomoc tym, 
którzy całe życie innym służyć muszą, którzy 
tak mało opieki znajdują — im nie mającym 
własnej zagrody domowej, pozbawionym ciepła 
rodzinnego, stwarzać możność, choć na później
sze lata, rozniecenia dla siebie ogniska rodzin 
nego, wypoczynku i spokoju na starość.

Niekiedy bywała hojną po królewsku. Na 
budowę gmachu dla państwowej szkoły przemy
słowej we Lwowie dostarczyła 150.000 zł., na 
budo ■ ę miejskiego muzeum przemysłowego przy
gotowała 800.000 złr. Cały kraj winien jej 
wdzięczność!

Tak pracując przez lat pięćdziesiąt prawie, 
zostawszy chlubą i zaszczytem kraju, postanowiła 
wystawić dla siebie pałac, któryby jej był go
dnym, — pałac piękny i poważny. Aie i ten za
miar swój wykonując, kierowała się jak zawsze 
szlachetnera poczuciem oby watelskiein: swoim 
oddała około niego roboty. I stanął gmach wspa
niały, ozdoba miasta, zbudowany rękami polskich 
robotników, przystrojony artyzmem polskich ar
chitektów. Nasza, bo tak ją nazwać możemy, ka
sa oszczędności pokazała światu, że nie zosta
liśmy w tyle postępu Europy : pałac jest silny
i piękny, budowany z całym postępem techniki 
obecnej chwili, urządzony z najwyższym kom
fortem i poczueiem piękni. Jest perłą między 
budynkami Lwowa.

Dziś odbywa się poświęcenie nowego gma
chu. Na chwilę tę uroczystą wybrała Dyrekcja 
święto krajowe, w którym czcimy św. Michała, 
patrona i orędownika Galicji. Wybrała ten dzień, 
jakby zaznaczyć chciała swoją nierozłączność 
z krajem, swoją gorącą chęć służenia zawsze 
krajowi, w którym się zrodziła i w którym żyje, 
krajowi bićdnemu może, lecz pięknemu i godne
mu miłości i poświęcenia się dla niego. Oh! 
wierzymy szczerym i serdecznym intencjom na
szej najpiękniejszej instytucji ! Calem swojein ży
ciem zapewnia Das o ten?. Jak dxogi kamień, 
nieczułą jest na złe wpływy i zawsze jasno swoją 
własną pięknością świeci i świecić będzie. Nie 
wątpimy o te m ! Cały kraj z zupełną ufnością na 
nią patrzy. I nie zawiedzie się nigdy!

My zaś przy sposobności poświęcenia jej 
nowego gmachu, zasełamy jej serdeczne staropol
skie: D a j  B o ż e  s z c z ę ś c i a !

KRONIKA.
Lwów dnia 29. września 1891 r.

Zapiski o s o b i s t e .  Profesor Zigarelli z P e 
tersburga, znany órjentalista, bawi od kilku dni 
w Krakowie, zajęty badaniem starych rękopisów gru- 
zyjskich, których podobDO, żadna bibljoteka europej
ska nie zawiera tyle, ile krakowskie muzeum Czarto
ryskich.

Marszałek kraju, ks. Eustachy Sanguszko, przy
był onegdaj z Tarnowa do Krakowa.

M ieczysław Zalewski, profesor wyższej szkoły 
realnej w Krakowie, został powołany na referenta do 
krajowej Rady szkolnej i wyjeżdża ńa stały pobyt do 
Lwowa.

Śluby. D nia 29 . bm. pobłogosławionym został
w Birczy związek m a ł ż e ń s k i  między p. Michałem
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ponad wszystkiem unosi się geniusz z twarzą 
jak słusznie zauważył mój dowcipny przewodnik 
_  „ei*-e bómische Kóchinu z palmą w ręku. 
W rysunku obraz jest bardzo nawet wadliwy i 
nie potrzeba zbytniego z n a w s t w a ,  żeby na’ to 
zwrócić uwagę. Odwołuję się tu znowu na moje
go przewodnika, który wskazując na kobietę, słu
żącą za model jednemu z malarzy na obrazie — 
powiada — „Sch«“M’ł Inn er do f i i is s  an , das
i.sł j a  das reine Etephanien W eibrl! (patrz pan 
na te nogi. taż to kobieta jak słoń). Dziwić się 
rzeczywiście należy, jak artysta tej miary co 
Munkaczy podobne może popełnić błędy rysun
kowe. ZdHj e się, że kobieta mająca służyć Rafa
elowi za model na obrazie — "malowaną była 
bez modelu na pamięć. Pod względem kolory
stycznym obraz również^ bardzo mało wykazuje 
zalet jest cały malowany bez życia i ciepła. 
Razi to tem bardziej przy wedutach Makarta i ma
lowidłach klinowych odznaczających się prawdzi
wą świetnością kolorów i znakomitą kompozyi-ją. 
Od jednego z wybitnych uczonych i znawców 
sztuki, którego przypadkiem w gmachu spieka
łem, dowiedziałem się, że w " 'pd- ńskii-b kołach 
artystycznych uważają wybór Mmitaezegn do tej 
pracy za zupełnie niewłaściwy, gdyż jeg0 indy
widualność do tego rodzaju twórczości się nie 
nadaje; — wyhór ten wywołał tu w tych kołach 
pewne zniechęcenie.

Z klatki schodowej dostajemy się do ośmio
kątnej sali z kopułą. Rzeźby tworzące główną 
jej ozdobę dały pole do popisu najznakomitszym 
rzeźbiarzom wiedeńskim — ■ potrzeba przyznać, 
że znakomicie się z zadanła wywiązali. Na ka
żdej ze ścian ośmiokątnej sali umieszczono relie
fy portrety panujących doinu Habsburgów, a pod 
niemi fryzy, na których przedstawiono te gałęzie 
sztuki, które pod ich panowaniem do najwyższe
go doszły rozwoju. Portrety Franciszka Józefa, 
Maksymiliana I. Karola V., Ferdynanda z Tyrolu,

N ieśw iatow skim , auskultantem sądowym, a panną 
Marją Franciszką dw. im. Oknińską, córką W iktora 
i Jadw igi z Zarębów.

W  Lisku w d. 24. bm. pobłogosławiony został 
związek m ałżeński między panną Marją Freyzinger, 
córką tamtejszego lekarza, a p. Aleksandrem W yso- 
czańskim, kandydatem notarjalnym, b. w łaścicielem  
dóbr L aszki dolne w powiecie bobreckim.

Onegdaj odbył się w Krakowie w kościele N . 
Marji Panny ślub p .  Józefa Kapturkiewicza, asysten- 
a pocztowego, z panną Heleną Zarembówną, córką 
tamtejszego obywatela.

W  sobotę pobłogosławiony został związek m ał
żeński pomiędzy panną M. Łukasiewiczówńą a p. 
Piotrem Bohosiewiczem , w spółw łaścicielem  B cniłow a.

Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  Dobra R adłów , w ysta
wione dobrowolnie na licytację przez obecnych w ła 
ścicieli, sukcesorów ordynata Zamoyskiego, nabył 
wczoraj w Krakowie w biurze notarjusza Rudolfiego 
za cenę miliona pięciuset dziesięciu tysięcy i 1 zł. 
prof. Maurycy Straszewski. D o licytacji stanął także 
książę marszałek Sanguszko i postąpił dwa razy po 
5 0 0 0  z ł ,- poczem Straszewski dodał jeszcze guldena. 
L w ow ski bankier Jonasz odstąpił od licytacji.

Sam obójstw a. Felicja M., w łaścicielka handlu  
przy ul. Łyczakowskiej 1. 32 , matka 2 dzieci, zażyła  
wczoraj znaczną dozę trucizny, skutkiem czego po 
całodziennych męczarniach um arła wczoraj o godz. 
wpół do 6. popołudniu. Zwłoki po skonstatowaniu  
śmierci przez dr. Elektorowicza, odesłano do kostnicy 
szpitala. —  W  Jezierny odebrał sobie d. 26. bm 
życie żandarm Brębski wystrzałem z karabinu. K uT 
przeszła przez głow ę i śmierć nastąpiła natychmie

( d )  IV v s t a  w a obrazów uczennic p. Har„ 
mowicza została otwartą wczoraj i przedstawia się 
nadzwyczaj dobrze. Z obrazów, które lozwieszono 
w pracowni przy ul. Kopernika 1. 9 na uwagę za
sługują popiersia roboty krydkowej, bądź to z gipsu, 
bądź też z natury pp. Zakrzewskiej i Briihlównej, 
widoki robione farbami olejnemi pp. Kubickiej, F u -  
chsówuej, Molędzińskiej i Ambesównej i akwarele pp. 
Aleksandrowiczównej, Bieńkowskiej i Morawskiej. 
W ystaw a potrwa do czwartku, z dniem bowiem 1. 
października rozpoczyna się kurs nowy.

(d) Wystawę ps/czelnJozo - ogrodniczą
zwiedziło wczoraj, mimo nieustannego prawie (leszczu, 
15 0  osób, między którymi byli namiestnik hr. Bade- 
ni, poseł hr. Borkowski i ks. Sapieha.

Do komitetu Mickiewiczowskiego został 
w dniu wozorajszym, jak donosi Csas, kooptowany 
p. Henryk Sienkiewicz, który wybór przyjął. Przez 
to dopełnioną została liczba 5 członków komitetu śc i
ślejszego.

E g za m in  o f ic e r s k i  złożyli następujący jedno
roczni ochotnicy U  dyw izji: B ielecki, Bermes, D n ie-  
strzański, Domiczek, D es L oges, Dorożyński, D ę b i
cki, E ngel, Geist, Gelbhaus, Gutkowski, H alka, J e -  
kiel, Kobak, K ubski, Kraj izycki, Makan, Menkes, 
Ostaszew ski Br., Ogonowski, R ieger, Repka, P ią t
kowski, Petecki, Polończyk, P aw łow ski, Stam fest, 
Schw ang, Treter, Zaeharjasiewicz, Zgórlakiewicz. 
Ogółem uprawnionych do składania egzaminn było 
41. Z tych odstąpiło 5, nie zdało 5, zaś przeszło 
przy egzaminie 31.

W a ln e  zg ro m ad zen ie  zjednoczonego Tow. 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa rozpoczęło się dziś 
wc Lwow ie w gmachu uniwersyteckim. Zebrała się  
znaczna liczba ogrodników i m iłośników kwiatów. 
Zebranie zagaił krótką przemową prezes Towarzystwa  
p. D em b ow sk i, poczem wybrano przewodniczącym  
panią Szymanowską. Przystąpiono do porządku dzien
ne o, którego pierwszym punktem był odczyt p. H illi-  
cha „O przyczynach przedwczesnego obumierania 
drzew owocowych i ozdobnych." Prelegent wyczer
pawszy milczycie temat, postaw ił w końcu w niosek, 
by Towarzystwo postarało się u w ładz krajowych i 
państwowych o odpowiednie poparcie sadownictwa i 
wydanie odpowiedniej ustawy, chroniącej sady przed 
szkodnikami. W  dyskusji zabierał g łos między inny
mi profesor dr. Teofil C iesielski i w ykazywał, że 
największe dochody z owoców można otrzymać 
przez wyrabianie napojów owocowych i miodowych, 
zw łasza, że prawdopodobni? w  krótkim ozasie zabra
knie w ina, wobec groźnego szerzenia się filosery a pod
niósłszy zasługi starosty Beneszka w powiecie m iele
ckim, jarosław skim  i myślenickim, mówca w ykazał o ile 
mógłby się rząd przyczynić do rozwoju leśnictwa. P o
stawiono następni- szereg wniosków, z których 
przyjęto tylko propozycję ks. Pochowskiego z N esto
rowie, by zarząd Tow. udał się z prośbą do nam ie
stnictwa, ażeby to nakazało gmiuom zakładanie w spól
nych szkółek. Po przeczytaniu telegramu od Tomasza 
hr. Dziedus'.yckiego, zamknięto posiedzenie o godz.. 11, 
odraczając je do jutra.

Poświęcenie nowego gmachu K asy  oszczę
dności odbyło się w  południe przy udziale zaproszo
nych osób. Ceremonii kościelnej dopełnił ks. arcy
biskup Morawski w asystencji ks. infułata Zabło
ckiego i kilku duchownych, przyczem w ygłosił bardzo 
ładne przemówienie. Następnie zebrani złożyli życze
nia w  ręce dyrektora Zimy, poczem '.asiedli wszyscy  
do śniadania. Toastów nie w ygłaszano żadnych.

Rudolfa II.. Albrechta VII., Leopolda Wilhelma 
i cesarza Karola VI., wykonane przez Banka, a 
odnośne fryzy, przez, twórcę sławnego fryzu na 
gmachu nowego Burgtheatru prof. Weyera. K a
żdą z tych rzeźb tak co do charak'erystyki twa- 
rzy, wyrazistości kompozycji i wykonania, bez 
przesady zaliczyć można do najlepszych dzieł 
plastyki nowoczesnej.

Jeżeli wspomnę jeszcze o słupach i ścia
nach z różnokolorowego marmuru i o ozdobach 
z brouzu, wyczerpałbym wszystko, co na razie 
widzieć jest dozwolonera. Do poszczególnych sa), 
które sime jako takie pod względem architef 
nicznym mają być godne widzenia — mimo 
tekcji, nie uzyskałem wstępu.

Zbiory belwederu, nad których umiesz 
niem w salach nowego gmachu obecnie gor 
kowo pracują, mają być — jak się dowiaduj* 
znacznie wzbogacone.

O ogólnej dyspozycji gmachu również ti 
dno jeszcze coś [owiedzieć, gdyż w każdj 
kącie słoi rusztowanie psujące wrażenie całoś 
Wspomnieć należv tylko o sławnej grupie Te. 
ns7,a pr eniesionej nie,da«n > z tak zwanej „św 
t.yni Tezeusza" w Volksgartenie, a umieszezf 
w nowym gmachu w osi głównego ramienia se. 
dów na podeście. Grupa jak i kilka i n n y h  rze- 
żbionyeh ozdób przy schodach są jeszcze przysło
nięte — trudno w tak ch warunkach mówić o 
wrażeniu; zdaje nam się jednak, że miejsce dla 
Tezeusza tuż przy ścianie nieszczęśliwie obrane, 
bo grupa wymaga więcej powietrza i powinna 
być wolno stojącą.

Kończę na tem pobieżną wzmiankę o tym 
nowym przybytku sztuki i czekam cierpliwie 
uroczystego otwarcia... (d i . )
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W spraw ie sporn o Morskie Oko donoszą 

* Zakopanego, że oba posterunki utrzymywanej przy 
Morskiem Oku żandarraerji: austrjackiej i węgierskiej, 
Sostały odwołane i opuszczają stanowisko z końcem 
bm. W ynik zarządzonych przez oba rządy: w  W ie- 
dnin i Peszcie, dochodzeń w sprawie sporu o grani
cę polityczną między Galicją a W ęgrami zostanie, jak 
słychać, niebawem po otwarciu Rady państwa w W ie
dniu, przez prezesa gabinetu hr. Taaifego ogłoszo
nym w pełnej Izb ie; będzie to dalszy ciąg odpowie
dzi rządu na interpelację, wniesioną w maju br. 
pzzez Koło polskie w tej sprawie.

N U isz c f lo śP w y  w y p a d e k . Na przestrzeni ko
lei państwowej, mianowicie na lin ii ezerniowieckiej, 
między Sicbowem a Lwowem , konduktor Aleksander 
Szymański spadł ze stopnia wagonu i znalazł na
tychm iast śmierć pod kołami wagonu.

T arnopol d. 22 września. (Kor. Gaz. N a’’-) 
Zabrzmiały pogrzebowe dzwony —  tłum nie krocząc 
żałobna drużyna odprowadziła na spoczynek wieczny 
Zwłoki śp. Kajetana W szelaczyński-go. I  zasnął w  
Panu cichy pracownik, zasłużony od lat wieln w ży
cia naszem autonomicznem, gospodarskiem i społe- 
cznem. Liczny zastęp obywatelstwa wiejskiego, sp ie
sząc pożegnać najlepszego druha swego, tworzył z 
miejscową publicznością długi onzak żałobny, niosą
cy ostatnią posługę i cześć mężowi nieodżałowanej 
pamięci, zaiste, prawdziwy to wyraz sympatji i uzna
nia, jakiem się cieszył ten zacny mąż, najlepszy oj
ciec, brat i przyjaciel. Tutejsze Towarzystwo przyja- j 
ciół muzyki wykonało w kościele „R equiem “ a du
chowieństwo liczniej niż kied/kolw iek zgrom adzone— ; 
całe prawie kolegjum 0 0 . Jezuitów z samym rekto- | 
rem na czele złożyło zwłoki zmarłego po ciężkiej piel
grzymce na spoczynek wieczny. Nad rozwartą mogiłą, 
wobec licznie zgromadzonej rodziny, bliższych i dal
szych kiewnych, towarzyszy i przyjaciół przemówił 
ks. rektor M iszkiewicz, w proBtych a rzewnych s 0- 
wach, przedstawiając zasługi zmarłego wobec Boga, 
rodziny, Ojczyzny i kojąc ból cichy i smutek cierpią
cy słow y: „ i ica t i  mortui, qui in Domino mor,un- 
iur .“ B . i. p .

P o g rze b  śpiew aczki IVlit, odbył się wczo
raj w  W iedniu przy niezmiernym udziale publiczno
ści. Nabożeństwo żałobne odprawione zostało w ko
ściele A ugustynów  ; zw łoki pochowano na cmentarzu 
Centralnym. Obrzędowi tow arzyszyli: intendent jene- 
ralny, B ezecn y; radca rządowy, Massach ; dyrektor o- . 
pery, J a h n ; radca dyrekcji opery peszteńskiej, Y e- , 
cBey; tudzież reprezentanci licznych zakładów arty- ; 
stycznych. j

P ierw szy  śnieg. W  Karpataoh nadwórniań- 
skich spadły śniegi, a szczyty najwyższej z tych gór 
„Siwucliy" są zupełnie pokryte grubą warstwą tego 
białego pudru. W skutek tego jednak jak donoszą, 
z Stanisław ow a, w okolicach tamtejszych tak kadu- ' 
cznie pozimniało, że w Stanisław ow ie pojaw iły się 
już na ulicach futra. Również i z innych okolic, a 
między innemi i z ojczyzny bryndzy liptawskiej, 
z Lipto-Szent-M ikros, na Węgrzech, donoszą o poja
wieniu się śniegu. .

(Jr. orj. synod eerk lew n y zbierze się 1
w Czerniowcach jutro we środę d. 3 0 . bm. Rząd je- j
szcze nie nominował zastrzeżonych sobie trzech św ie
ckich członków. Przy ponownym wyborze świeckiego  
delegata w  okręgu stanowieckim, po raz wtóry upadł 
radca Czechowski, R usin. W ybrano tam wójta z Bro- 
Bkowiec ,  Brahę.

Egzamin Jednorocznych ochotników w 
Przemyślu. G a z e a  Trzem ,  donosi: Przez 8 dni 
odbywały się egzamina jednorocznych ochotników
przed komisją, której przewodniczył jenerał major 
AdrowBki. D o egzaminu zasiadło 16 jednorocznych 
ochotników i 2 podoficerów rezerwowych. Egzam in  
złożyli z odznaczeniem : Julian Studnicki i Abraham  
R eiter; z dobrym postępem: Jan  Bierzeeki, Marek
Feuer, Aleksander Starkiewicz i Stanisław  Younga  
(10  pp.), Ottokar Pejcbl (24 pp.), Jan Gawacki, 
W ilhelm  Jankiew icz, Zygmunt Łobaczewski (77 pp.), j 
z rezerwy: Adam Trznadel i Stanisław  K ossow ski, i

Zawalenie trybnny. W Gandawie podczas 
uroczystości śpiewaków, która m iała miejsce w osta
tnią niedzielę, zaw aliła  się trybuna, przepełniona pu
blicznością. 18 osób znalazło śmierć na miejBcu, 70 0  
jest ciężko a 3 0 0  lekko rannych.

Międzynarodowy in s ty tu t  s ta ty s ty czn y .
Wczoraj w południe otwarto sesję międzynarodowego 
instytutu statystycznego. Prezydent sir Rawson za
g a ił sesję, poczem m inister Gautsch m iał niemiecką 
i francuską przemowę, w której podniósł znaczenie 
statystyki i rozwój statystycznych studjów w Austrji 
i zapew nił instytut o życzliwości i poparciu rządu, 
Burmistrz dr. Prix w itał zebranych członków insty
tutu imieniem m iasta W iednia, a rektor imieniem u- 
niwersytetu. Sir Rawson w niemieckiej przemowie 
dziękował ministrowi, rektorowi i burmistrzowi. W  
dalszym ciągu posiedzenia odczytał Rawson sprawo
zdanie w języku francuskim, z którego się okazuje, 
jak w ielkie postępy zrobiła w ostatnich latach staty
styka, W  zjeździe biorą oficjalnie udział; E gipt, A n- 
glja, Belgja, Danja, Francja, Grecja, W łochy, Austrja, 
Portugaija, Rosja, Szwecja, Szwajcarja, Serbja, H i
szpania, W ęgry i Zjednoczone Stany, Niemcy nie są 
oficj. lnie reprezentowane. Przewodniczącym wybrano 
jednogłośnie szefa sekcyjnego Sternegga.

N ie w y p ła c a ln o ś ć .  W iedeński Creditorenverein 
ogłasza niewypłacalność kupca Marka Beyma w Jaśle .

Eldorado kobiece. Istnym  rajem dla młod
szych i starszych dziewcząt stanie się zapewne m ia
sto Argonja w stanie K anzas. D aw no już tu kobiety 
wyem ancypowały się zupełnie, wszelkich praw na 
równi z mężczyznami używając, krom przywileju in i
cjatywy w sprawach zawieraDia m ałżeństw . Obecnie 
i tę pseudo-prerogatywę damy Argonji pochwyciły 
w ręce. Stało się to na publicznem posiedzeniu pe
wnego klubu, na którem piękna czarnooka m iss E lla  
Sm ith z zapałem dowodziła, iż prawa kobiety raczej 
przewyższać w inny, niż ustępować prawom mężczy
zny i »by stwierdzić słow a swoje przykładem jaskra
wym , oświadczyła się na miejscu jednemu z obecnych 
na posiedzeniu młodych ludzi, nazwiskiem "Walter 
Tippin. Ten ostatni zarumienił się podobno, jak „pau* 
n a “ i rzekł, oczy spuszczając -. „Niech się pani ma
my mojej zapyta“ poczem, zawsze jak rak czerwony, 
zgodnie z obyczajem miejscowym, pozwolił „konku
rentce- swojej złożyć sobie na ustach pocałunek na
rzeczonych. Nazajutrz miejscowy sędzia pokoju, pani 
Gibson, połączyła młodą parę ślubem eyw ijnvm 
Jest nadzieja, iż przykład pani już dziś EJli Tippjn 
z domn Smith, znajdzie niejedną w ... Argonji naśla- 
dowczynię.

Z kopalni aforyzmów. Podobno można ko- 
ohać kilkanaście razy w życiu, ale nigdy dwa razy 
jednakowo.

Kobiety mają tylko jeden sposób na uczynienie 
nas szczęśliw ym i, ale za to trzydzieści tysięcy sposo 
bów na czyDienie nas nieszczęśliw ym i.

Z braku Za kradzież 30  zł. na szkodę Nach- 
mana 8 toka, zam. przy ul. Gródeckiej 1. 54 areszto 
wano służącą u niego R ozalię K reisfoks

Rewizor poi. Giinsberg przy areszto wał wczoraj 
Jana Mokrzaka, znanego awanturnika, za złośliw e  
wyjmywanie szyb z okien pom ieszkanii Hermana 
Salzberga przy ul Kazimierzowskiej 1. 31 jakoteż 
za pobicie i pokaleczenie St. N iediw ieckiego.

U znanego złodzieja Michała Gerusa znaleziono 
srebrny zegarek z niklowym łańcuszkiem, pochodzący 
z jakiejś kradzieży.

Zmarli. Aleksandra z hr. Starzeńskich hr. Ko
morowska, ur. w r. 1808, zmarła d. 26 bm. w Bi- 
linco w Samborskiem.

Jan Ziembiński, lekarz w Krakowie, właściciel 
hotelu Drezdeńskiego umarł wczoraj, rażony apople
ksją na ulicy.

Antonina z Becków Papieska, wdowa po urzę
dniku miaBta Krakowa, przeżywszy lat 64, zmarła 
tamże dnia 26 bm.

W Petersburgu zmarł znany pisarz Gonczarew. 
Słynna jego powieść ,. Obłomow“ tłumaczoną była na 
wszystkie języki europejskie i należy do najlepszych 
utworów literatnry rosyjskiej. Z rodu był Gonczarew 
Rusinem, co też odźwierciadla się we wszystkich je
go dziełach.

J u t ro ,  dnia 30. września: św. Hieronima. — 
— św. Jewmenyja.

Z  o L r ^ i a , -

To i owo.
Dzisiaj od rana jest wszystkim tak wesoło, 

jakby czarn e  widmo sprzedaży  Kamionki Strumi- j 
łowej pierzchło na zawsze, a sromotna sprawa ' 
podhajecka była już tylko niemiłem dla dyrekcji 
„florjauki" wspomnieniem!...

Bo to dziś, panie dobrodzieju, mamy nasze
go M ichała! ,

Pod „naszym Michałem1' nie należy ci lwo
wianie myśleć wyłącznie o zacnym i czynnym 
jak sam <zyn, pierwszym delegacie miasta, ale 
raczej o Tym co strzeże świetnych bernardyń
skich murów i o Tym, co patronuje od wieków 
tej biednej cząstce ziemi polskiej I

Kto wierzy (a taki tylko szczęśliwy!) niech 
zgina przed Nim kolana i niech Doń szle modły 
żarliwe. Modlitwa matki, mówi indyjskie przy- ( 
słowie, potrafi wskrzesić dziecię i w zimnem ło
nie ziemi... Módlże się milionem ust do swego 
patrona Kraino moja, a może ci sprawi cud, 
którego od tak dawna wyglądasz...

Módl s ię !
*

Ze szczytów wieży ratuszowej powiewają 
.krajowe" chorągwie, na ulicach barwne tłumy, 
słońce, pogoda...

Amarant z bielą spływa też z wspaniałej 
kopuły nowego gmachu Kassy, dziś po raz pier
wszy wnętrze swe odsłaniającej.

O godzinie 1 2 . w południe możesz tam już 
p ierw szy  gro z złożyć! Przyjmą cię z tak szero- 
k iem i ramiony jakbyś miliony znosił... Bo z gro
sza powstała ta uczciwa, dzielna, wzorowa in
stytucja, świetna chluba naszego gospodarstwa 
domowego!

Wszystkim jej pracownikom, znakomitym 
wodzom jak i szeregowcom niestrudzonym, w 
wielkie ich święto wołamy z pochylonem czo
łem: cześć 1 *

Po bankietach wystawnych arcy i cichych 
ucztach domowych nie zapomnijcie dziś proszę o... 
„bladem dziewczęciu z gór..."

U Skarbka grać będą „Halkę" z p. Myszu- 
gą. Z jakich chcecie racji, dla Moniuszki czy dla 
ego trubadurów, ale w ieczór ten  sztuce polsk iej 

poświęćcie. Nigdy was przecież nie namawiałem 
do złego, nawet podnosząc „dziki", jak go na
zwano, projekt wycieczki do męczeńskiej War
szawy ...

A propos teatru.
Wczoraj artyści nasi spełnili tam piękny 

akt koleż'ństwa i miłosierdzia — znoili się 
na rzecz gasnącego w zakopiańskich wirchach 
swego towarzysza...

Zasłona niezliczone razy szła w górę. Więc 
dano dumasowskie „Zaproszenie do walca (za
iste wdzięczne pole popisu dla pp. Nowakow
skiej i Czaplińskiej, pp. Hierowskiego i Woleń- 
skiego) „Dzieciaków" Swiderskiego i „Arystokra- 
tówu Anczyca. Z niezwykłem powodzeniem wy
stąpił młody pięknym obdarzony głosem bary- 
tonistu p. Bernhardt. Deklamowano, tańczono... 
a wszystko to przed pustemi ław kam i!...

Ocieram łzę, za dyskrecję przepraszam i 
niechaj wszystkim będzie już wesoło.

Bo to dziś, panie dobrodzieju, mamy nasze
go M ichała! tc.

wniosek o przyznanie na ten cel stosownej sub
wencji ze skarbu krajowego, z warunkiem odpo
wiednich ofiar ze strony państwa.

Kilka gmin powiatu bohorodezańskiego, oraz 
właściciele i przedsiębiorcy kopalń nafty i wosku 
ziemnego w Dźwiniaczu i Majdanie — wnieśli 
do Wydziału krajowego prośbę o poparcie, aby 
kolej projektowana w Szigetu przez Delatyn do 
Stanisławowa, przecinała Sołotw inę, Starunią, Bo- 
horodczany i Łysieć. Powyższą prośbę przed
stawił Wydział krajowy również rządowi do mo
żliwego uwzględnienia.

— D ostawy d la  wojska. Dnia 22. paździer
nika 1891 odbędzie się w biurze wojskowego 
magazynu prowiantowego we Lwowie licytacja 
na dostawę dziennie 57.457 porcji chleba po 840 
gramów i 28.170 eetn. metr. owsa na rok cały 
1892, a mianowicie dziennie: dla stacji w Kre- 
chowie: chleba 170 porcyj po 840 gramów, owsa 
200 porcyj po 2.360 gramów; dla stacji w Żół
kwi : chleba 207 porcyj po 840 gramów, owsa 
210 porcyj po 3.360 gramów; dla stacji w Mo
stach wielkich: chleba 330 porcyj po 840 gra
mów, owsa 410 porcyj po 3.360 gram ów ; dla 
stacji Brzeżany-Kozowa: chleba 29.230 porcyj 
po 840 gramów, owsa 434 porcyj po 3.360 g r . ; 
dla stacji Rohatyn; chleba 170 porcyj po 840 
gramów, owsa 200 porcyj po 3.360 gramów; dla 
stacji Złoczów: chleba 22.000 porcyj po 840 gr., 
owsa 664 porcyj po 3.360 g r . ; dla stacji Brody- 
Srnólno: chleba 5,850 porcyj po 840 gr., owsa 
214 porcyj po 3.360 gramów. Chleb dostawić się 
majacy może być wypiekany z mąki czysto ży
tniej , lub też pół na pół mieszanej żytniej 
z pszenną. Stosownie do tego opiewać powinna 
oferta, którą wnieść należy w powyższym termi
nie najpóźniej do godziny 1 1 . rano do magazy
nu prowiantowego we Lwowie, gdzie też bliższe 
warunki licytacyjne przejrzane być mogą.

Zarząd wojskowy zakupuje wedle praktjk 
kupieckich: ż y t a  35.100 cetn. metr. i owsa 
41.000 eetn, metr., które w pojedynczych mie
siącach od października 1891 do maja 1892 do
stawione być mają do wojskowych magazynów 
prowiantowych, a to;

cetn. metr. cetn. metr. 
we Lwowie żyta 20 650; owsa 28 500 
w Stanisławowie „ 4.350 „ 5.960
w Tarnopolu „ 3.550 „ 6.640
w Czerniowcach „ 6.550 „ —

W miesiącach od października do lutego, 
dostawione być może w połowie pszenica za
miast żyta.

Odnośne oferty pisemne wnieść należy naj 
dalej 8 . października 1891 do godz. 10 rano do 
c. i k. intendantury 11 korpusu we Lwowie.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w powyżej wymienionych magazynach pro
wiantowych.

Lwów d. 19. września 1891. Prezydent: 
Kiselka m. p. Sekretarz: M. Bodyński m. p.

— P ó ł to r a m ll jo n o w a  pożyczka. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady miejskiej krakowskiej, zo
stanie jej przedłożony wniosek zaciągnięcia po
życzki 1,500.000 zł. na cele miasta Krakowa. 
Inwestycje, na które ma być pożyczka ta obró
coną, dzielą się na 3 działy . a) budowy przez 
radę miasta uchwalone i już wykonane (jak most 
zwierzyniecki ns Rudawie itp.); b) budowy uchwa
lone i będące już w wykonaniu (jak budowa te
atru, koszar, targowicy itp.); c) budowy zamie
rzone (między inm mi restauracja wieży ratuszo
wej i kościoła N. Panny Marji). Pożyczka ta ma 
być zaciągnięta w czeskiej Kasie oszczęści w Pra
dze, a spłata jej ma nastąpić w równych ro
cznych ratach ryczałtowych (Annuitetach) wyno
szących 5%  wypożyczonego kapitału, z których 
przypadać będzie 41/*°/o tytułem odsetek, zaś 7 2 %  
na umorzenie kapitała wedle planu umorzenia

W iedeń 29. września. (Telegram G az.N ar.)  
Na dzisiejszy targ bydła rzeźnego przypędzono z Ga
licji 808. Płacono za cetnar metryczny wagi żywej 
po 65 do 67, prima 68 złr.

— W iedeń d. 29. września. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Pszenica na wiosnę r. 1892 10.93, żyto na wiosnę 
10.28, owies na wiosnę 6.56.

T e a t r ,  F r t a r a t i j r a  j m u z y k a .

— R a  u l e k  K o c z a l s k i  daje we czwartek w 
sali Kasyna miejskiego koncert o godzinie w pół do 
ósmej. Program jest następujący : 1) koncert Webe- ;
ra; 2) Romans Rubinsteina; 3) "Walc i etude Cho
pina; 4) Sonata Beethovena; 5) Koncert Mendelsohna;
6 ) Wale i nokturn samego Raulka Koczalskiego i
7) Rapsodja węgierska Liszta. — W koncercie we
źmie udział p. Ludwik Marek.

— „ S t r a ż  P o l s k a " ,  to tytuł nowej gazety, 
która poczęła wychodzić w Bydgoszczy, a przezna
czona jest dla ludu polskiego, w tem mieście i w ca
łym dystrykcie Nadnoteckim zamieszkałego. Gazeta 
ta, założona w celu obrony naszego języka i naszej 
wiary, zasługuje na jaa najgorętsze poparcie.

— S z k o ł a  d e k l a m a c j i  w S t a n i s ł a w o 
wi e .  Do tegorocznego programu szkoły towarzystwa 
muzycznego imienia Moniuszki weszła, jako zupełnie 
odrębny dział, nauka deklamacji, której się podjął 
znany nasz deklamator i recytator pan Stanisław Ko
nopka. Otwarcie tej szkoły nastąpiło w dniu 14. bm. 
lekcją wstępną publiczną.

Dział ekonomiczny.
— Bodowa nowych kolei. Donosiliśmy już, 

źe rząd zamierza przedstawić r adz ie  p>ń-stwa 
projekt kolei wiodącej ze Stanisławowa na D-la- 
ryn do grauicy węgierskiej a ztamtąd do Szigetu. 
frasowanie odnośnej linii kolejowej jest już n a 
wet w toku. W>'bec tego nowego połączenia po 
między Galicją a Węgrami, staje się rzeczą aktu 
aluą myśl połączenia projektowanej sieci kolei 
wschodnio galicyjskich z kolejami węgierskiemi. 
przezeo otworzyłaby się dla płodów wschodniej 
części kraju, z okolic Tarnopola, Zaleszczyk, Ho- 
rodenki, droga bezpośrednia do Węgier.

W tej myśli Wydział krajowy oświadczył 
w piśmie wystosowanem do rządu, że obok kolei 
Sziget-Delatyn-Stanisławów-Tarnopol, uważa bu
dowę koloi z Zaleszczyk na Horodenkę i Koło
myję do DeKtyna za nader pożądaną w intere- 
s' e 1 Państwa, a upraszając, aby rząd spra
aę budowy tej kolei wziął jak najrychlej pod 
rozwagę, dodał Wydział krajowy, że gotów byłby 
przedstawić sejmowi już na najbliższej sesji

Ostainte wiadomości.
Na czele numeru podaliśmy tr-ść mowy 

politycznej posła Steinwendera ze stronnictwa 
narodowo-niemieekiego. Wczoraj miał w Nowym 
Jiczynie (na Morawie) głośny obok Plenera prze 
wódzca „zjednoczonej lewicy“ p Chlumetzky 
mowę, w której podniósł z naciskiem, źe Niemcy 
dzisiejszy stan stronnictw w Radzie państwa 
uważają za prowizoryczny, jako taki przyjęli go 
i nalegać na to muszą, aby się zmienił jak naj
rychlej w stałe ukształtowanie obozów. Niemcy 
dążą również do zjednoczenia się z grupami 
pokrewnemi im sposobem myślenia a to dla 
utworzenia istotnej rządowej partji. Pomimo tak 
zawarunkowanego oświadczenia, wypowiedział 
mówca ku końcowi nadzieję, jż przyszła Rada 
państwa zdoła trzymać Da wodzy i na uboczu 
kwestje narodowościowe i wyznaniowe, aby módz 
natomiast spokojnie oddać się reformom ekono
micznym i społecznym. Ta sentencja była wła
ściwie treścią jedyną niezmiernie długiej, pełnej 
frazesów i politycznie bezbarwn j mowy Chlu- 
metzkiego. Zresztą w szerokich wywodach ude
rzał na Czechów i Krontów (w Istrji i Dalmacji), 
że chcą dla swych narodów osobnego prawa 
państwowego.

Dojmująca śnieżyca, która powiała była od 
Kronsztadu, a spotęgowała się u Dardanellów, 
zamienia się nagle w cudowną zapowiedź wiosny, 
czy może tylko babiego lata. Kierujący mężowie 
stanu śpiewają jak skowronki. Pioseuki te po
kojowe już poniekąd znamy; nadeszły jednak 
bliższe szczegóły.

I tak francuski minister spraw zagr., Ribot 
podczas odsłonięcia pomnika jenerała Faidherbe 
w Bapaume, podniósłszy wojskowe przymioty 
•od/.a z r. 1870/71, wspomniał w dalszym ciągu 

u odwiedzinach fl• >ty francuskiej, a nakoniec po
wiedział: „Europa, przez długi <zns niezdecydo
wana, ".statecznie oddała Francji sprawiedliwość. 
Monarcha ostrożny, stały w swoich postanowie
niach, zama ifestował publicznie sympatje, j*kie 
łączą jego kraj z Francją. (Oklaski i okrzyki: 
Niech żyje car! Niech żyje Francja! Niech 
żyje Rosja 1) Naród rosyjski i rosyjski monar
cha okazali Francji serdeczną przyjaźń, ale kron- 
sztadzkie wypadki nie wymażą nam z pamięci 
demonstracyjnego przyjęcia floty francuskiej 
w Danii. Szwecji i Norwegii, a nadewszystko 
wspaniałych uroczystości w Portsmouth. Wyni
kająca ztąd nowa sytuacja nie znaczy bynaj 
mniej, żeby trzeba było wybrać nowy polityczny 
kierunek. Polityka, której trzymaliśmy się do
tychczas, była zbyt pomyślna, żeby Francja 
miała ją porzucać teraz, kiedy właśnie zbiera jej

owoce. Francja nie naruszy pokoju, który teraz 
z godnością utrzymywać może. Francja i nadal 
zachowa rozwagę i zimną krew, które jej zdoby
wają poszanowanie u innych narodów i przyczy
niają się do osiągnięcia należnego jej stanowiska 
w świecie".

Równocześnie kanclerz niemiecki, jenerał 
Capriri. bawiąc w Osnabriick z powodu uroczy
stości 78. pułku piechoty, na powitanie ze stro
ny burmistrza w ratuszu odpowiedział dłuższa 
przemową. „Rzut oka w przeszłość — mówił 
kanclerz — wskazuje na zdobycze teraźniejszości. 
Obawy, czy obecny stan rzeczy utrzyma się, są 
nieuzasadnione. Nikt z panujących nie życzy so
bie zakłócać pokoju i wywoływać wojny europej
skiej. Zbliżenia kilku państw, jakie zaszły w 0- 
statnich czasach, nie dają także podstawy do 
obaw. Są one jedynie wyrazem istniejących już 
stosunków i stanowią może tylko ustalenie ró
wnowagi europejskiej w tym stanie, w jakim 
przedtem istniała. Żaden z rządów europejskich, 
o ile sądzę, nie chce woiny, która w skutkach 
swoich przewyższyłaby prawdopodonnie wszystkie 
wojny dawniejszej

W Saint Die zaś miał eksminister francu
ski i ekskandydat do prezydentury republiki mo
wę, i chwalił w niej politykę Carnota, że dopro
wadziła do sojuszu z wielką monarchią euro
pejską.

Nadto ma minister prezydent i minister 
wojny Freycinet dnia 8 . października wygłosić 
wielką mowę polityczną w Marsylii na inaugu
racji wielkich budowli.

Mowę Capriyiego komentuje prasa berliń
ska w duchu arcy pokojowym, a Dadto donoszą 
z Berlina, że ambasador Szuwałow wręczył ces. 
Wilhelmowi własnoręczne pismo cara.

Tak więc znowu panuje pokój, aby się j e 
szcze lepiej — uzbrajać można.

*»>o

Cesarz w Pradze.
(Telegramy „Gazety N arodowej*)

Praga d. 29. września. Cesarz złożył wczo
raj wizytę małżonce pierwszego marszałka kraju 
ks. Lobkowicza, hrabinie Waldstein, hrabinie 
Thun i hrabinie Thun Waldstein.

Minister rolnictwa Falkenhayn przybył tu 
wczoraj.

P r a g a  29. września. Dziś o godzinie 10 
przed południem udzielał cesarz publicznych po
słuchań poczem wyjechał na Małą Stronę, gdzie 
zwiedzał niemieckie nauczycielskie seminarjum, 
witany przez dyrektora Seewalda. Następnie po 
oglądnięciu nowo wystawionych koszar Albrechta, 
wyjechał cesarz do Śmiehowa.

Praga d. 29. września. Smichów przystroił 
się pięknie na przyjęcie swego monarchy. U gra
nic jego starosta Pietrzykowski składał raport 
cesarzowi, a następnie przemawiał burmistrz 
Smichowś Elhenicky, który przybył wraz z ra
dami miejskiemi Smiehowa, Unhoska i Kładna, 
Cesarz odpowiedział w kilku słowach i udał się 
przez most Palacky’ego i ąuai tego samego na
zwiska (na Nowem Mieście) do nowego muzeum, 
które szczegółowo oglądał. Następnie wyjechał 
cesarz na Owocne. Tu składał raport starosta 
Hotowec, a następnie witała cesarza rada miej
ska z burmistrzem Friedlanderem na czele, oraz 
wydział rady powiatowej i gremium urzędników 
rządowych. Cesarz zwiedził szkołę na Smetance, 
budujący się kościół; poczem powrócił do zam
ka. Wieczorem odbędzie się pochód z pocho
dniami i serenada, a potem wieczór u hr. Wald
stein.

nienia króla z księżniczką Heleną czarnogór
ską rządowi niewiadomo.

P e te rs b u rg  d. 29. września. Minister 
skarbu W yszniegradzki ma być ciężko chory 
na kostnienie serca, i car polecił mn ndać 
się za granicę za nieograniczonym urlopem, 
a to !A prośbę żony jego, gdyż W ysznie
gradzki na żaden sposób nie chciał słuchać 
lekarzy.

Rzym  d. 29. września. Prezydent mi
nistrów, markiz Rndini odjechał dzisiaj rano 
do Monzy, aby wziąć udział w przyjęciu 
króla Rumunii przez króla włoskiego.

B r u k s e la  d. 29. września. Na one- 
gdajszem zebraniu mężów zaufania stronnic
twa bonapartystowskiego oświadczył ks. Wi
ktor Napoleon, że zam yśla zrzec się w szel
kich praw do tronu i uznać republikę. 
Wkrótce ma książę wydać manifest w tym  
duchu.

Londyn d. 29. września. Ambasa
dor włoski, który tu w sobotę niespodzianie 
wrócił, wręczył, jak słychać, lordowi Salisbu- 
remu tekst odnowionego traktatu trójprzy- 
mierza.

d e  L r u w s
dnia 29 września.

Hotel Centralny. A. Menks, I. Siiswein z Prze
myśla. M. Rokossowski z Tarnowiey. M Freyer z Bo- 
toszan. G. Hartl, I. Urbanek z Prag'. E. Ossiander 
i S. Kornfeld z Wiednia. Ks. K. Jony z MyśleDic. 
A. Swoboda z Malinówki. A. Romankowiez z Rostok. 
A. Roszkiewicz z Rzeszowa. K. Leikert z Międzybro- 
dziec. Szabel z Nistorowic.

Hotel Warszawski. B. Wani z Kamionki. B. 
Bohosiewicz z Bobniłowa. S. Jubre z Grzymałowa. 
M. Górka, E. Podlaszewska ze Stanisłswowa. A. 
Humpel z Wiednia. S. Pełesz z Złoczowa.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta zda pochodu od Bodakoji. która tei ładnej 

•dpowiodsiamoBci u nią nio biano na aiebie.)

KANCELARIA ADWOKATA
Dr. Ludwika Lewandowskiego

w  U z o r t k o w i e

przeniesiona do domu Frenkla naprzeciw  
536 Rady powiatowej.

Uczennica M ikulego udziela

lekcyj gry fortepianowej.
538 U l. Kalecza 1. 2 nr. drzwi 2.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej w ielkości 

wykonywa

fotograficzny J .  H e n n e ra Akademicka 18.

!1

W iedeń d. 29. września. Pisząc o 
podróży cesarza do Pragi, usiłują dzienniki 
półurzędowe zjedusć um ysły dla ugody cze
sko-niem ieckiej. Vat(rland  krytykuje nowoji- 
czyńska mowę Cblumetzkiego, z której wy
nika, że przewódzcy lewicy niczego nie za
pom nieli, ale też niczego się nie nauczyli.

P r a g a  d. 29. września. Wczoraj od
było się pod przewodnictwem Tilszera zgro
madzenie młodoczeskich mężów zaufania. 
Przybyli prawie wszyscy należący do tego 
stronnictwa posłowie sejmowi i rajchsratowi, i 
ogółem 60 osób. Radzono nad przyszłem po - 1  

stępowaniem stronnictwa. Uchwały zachowam  
w tajemnicy. W ysłania adresu i depatacji dc 
cesarza z prośbą, aby się koronował na króla 
czeskiego, nie uchwalono, i rozstrzygnięcie 
sprawy pozostawiono najbliższej przyszłości.

Zagrzeb d. 29 . września. Po dwu
dniowym pobycie goście madiarscy, którzy 
przybyli na wyslawę kroacką, wyjechali. 
Przyjmowano ich bardzo ozięble.

B e r l i n  dnia 29. września. Według 
Nordd. A llg . Z tg , nie nastąpi żadna zmiana 
w regulaminie Banku państwowego co do 
brania w zastaw papierów. Sądzą tutaj, że 
Rosja, skoro się jej pożyczka powiedzie, zam
knie także wywóz pszenicy.

W edług telegramu urzędowego, s to ją c y  
w chińskiej służbie cłowej A nglik, który do
starczał broni buntownikom chińskim, zeznał 
w śledztwie, że jeszcze sześciu iuuych osia
dłych w Honkong Anglików dostarczało bon 
townikom materjałów wojennych, ale że na 
zwisk ich podać nie może.

H a m b u r g  d. 29. września. Z pism 
niemieckich jedue tylko bismarkowskie llam b. 
Nachr. przema iają za udziałem publiczności 
niemieckiej w pożyczce rosyjskiej, gdyż nie 
ma silniejszej pomiędzy ludami spójni nad 
uczucie wzajemnej zależności. Jeżeli Rosja 
w danym wypadku , i to tak wielce do
n io s ły m  dla siebie, uznaje, że się nie mo
że obejść bez sąsiedzkiej przyjacielskiej po
mocy Niem iec, to odbija się w tem daleko 
silniejsza rękojmia dals?ego rozwoju w sto 
sunkach rosyjsko-niem ieckich, niż we wszel
kich hałasach prasy szowinistycznej z obu 
stron grauicy.

B elgrad  d. 29. września. Król powró
cił wczoraj ze świtą z Kruszewacza. Urzędo- 
v y  komunikat oświadcza, że o projekcie oże-

w o d a  m i n e r a l n a

3ICZAW‘-ALKALICZNA
Najlepszy napój stołowy i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpień ach gardła, kata

rze żołądka i cewki moczowej. 5

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

f  c i ą g !  Ł a l e j o w *
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. ezerwea 1891).

Do Lwowa przychodzą
Z K rakow a..................................
Z Podwołoczysk..........................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 

1. lipca do 31. sierpnia . . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suezawy, 

Czemiowiec, Husiatyna i Sta
nisławów* ..............................

Z Suezawy, Czemiowiec i Sta
nisławowa .............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suchej. Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkaeza, Lawoeznego i Stryja 

Ze Stanisławowa i Kołomyi .
Z Pesztu, djawoeznego. Nowego 

Sącza, Chyrowa. Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Sokala i B e łż c a ..................
Z Ż ó łk w i......................

Ir
4-03 
2 2ń 
208

2-2P
4-11
4-22

9-16

4 1 5

6 X6

10 24

4‘3i
5*24

8*05
8*63

10-50

6-20

7-30
9*50

1015
4-20

8 3 0  
10*36
17 05

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa..................................
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimneiwody-Rudna . . . .
Do Orłowa in* Rzepzów-Jasło) 

od 1 łipea do 31. sierpnia .
Do Suezawy, Czemiowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . . .
Do Stanisławowa, Czemiewiee,

Jas i B ukaresztu .................
Do Stanisławowa i Kołomyi . .
Do 8tryja, Lawoeznego, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa i Husiatyna.................

Do Stryja, Chyrowa i Suchej .
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

Stanisławowa..................
Do Stryja. Stanisławowa, Husiar 

tyna, Lawoeznego, Pesztu,
Chyrowa i S tr ó ż e .................

Do Bełżca i Sokala.....................
Do Ż ó łk w i ..................................

Uwaga : Godziny drukowane grubtmi liczbami, oma- 
<-7a porę nocną od goaziny 6 wieczór do 5 min- 6t< reno.

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo
wej w Gahej), nabyć można w każdej nacji po 6 et. z» 
sztukę , zas rozkładu jazdy w formacie kieszonkowym na 
kolei Karola Ludwika po 5 et. za sztukg.

Pociągoiobowy

8‘50
7*30
7*01

8-12

6-53

3-42
7-a4

9-02
11:52

12*13

9 .28

Pociąg
mięssan.

7-15
3X6
2 3 8

4-22
6-45

9-26
7-40
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

Pani Karolina patrzyło na niego zdumiona 
Jaktol ani jednego wyrazu gaiewu, ani jednego 
zarzutu? Dziś jeszcze ten człowiek ślepo weń 
wierzy! Jak ii  potężny wpływ wywierał ten Sac- 
card na tłumy, kiedy je tak wyćwiczył w łatwo
wierności?

— Przyszedłem tu pro3zę pani po to tylko, 
ieby się przed panią użalić i niech mi pani wy
baczy, ie tak się zwierzam z mego zmartwienia, 
ale doprawdy tracę głowę... Jeżeli pani zobaczy 
się z panem Saccardem, niech mu pani powie, 
ie my zawsze z nim trzymamy.

Dejoie pożegaał się i wyszedł chwiejnym 
krokiem a pani Karolina przez długą chwilę po
zostawała pod wrażeniem jakiegoś wstrętu do ży

cia. Dola tego biedaka budziła w jej sercu wielki 
żal i współczucie, a równocześnie wzmagało się 
w niej oburzenie przeciw temu csłowiekowi, któ
rego nazwiska wymawiać nie chciała. Nie miała 
jednakże czasu na rozmyślania, gdyż w dniu tym 
wizyty prawie nie ustawały.

Między innymi najbardziej wzruszyli ją mło
dzi Jordanowie. Przyszli oboje, Paweł i Marcela, 
jak zgodne małżeństwo, w każdej ważnej sprawie 
działające wspólnie, dowiedzieć się czy ich rodzi
ce, Maugendrowie istotnie nic nie wydostaną za 
akcje banku Powszechnego. Tu takie była klęska 
niepowetowana. Przed wielkiemi walkami dwóch 
ostatnich likwidacyj, były fabrykant płócien po
siadał już siedemdziesiąt pięć akcyj, które ko
sztowały go około ośmdziesiąt tyBięcy franków, in- 
tes wyborny, albowiem w chwili gdy kars dosię
gną! trzech tysięcy franków, akcje te przedsta
wiały kapitał dwustu dwudziestu pięciu tysięcy, 
Ale to było okropnem, że w zapale walki teść 
Jordana grał na kredyt, i wierząc ciągle w ge
niusz Saccarda kupował nieustannie, tak ie  s tra
szne do zapłacenia różnice, przeszło dwakroć sto- 
tysięcy franków zabrały resztę majątku, owe pię
tnaście tysięcy franków renty, zebrano tak ciężko 
i  trzydziestoletniej pracy. Nie pozostało im nic, 
zalodwie wychodzili na czysto po sorzedaniu dom- 
ku przy ulicy Legendre, którym tak się pysznili.

A w ruinie tej pani Maugendre winniejszą była 
od męża.

— Ach 1 kochana pani — odpowiadała Mar
cela, której miła twarzyczka nawet wśród kata
strofy, pozostała świeżą i uśmiechniętą — nie 
wyobrazi sobie pani co się z mamy zrobiło 1 Ona 
taka ostrożna, taka oszczędna, postrach służą ych, 
wiecznie je pilnująca, sprawdzająca rachunki, po
tem mówiła już tylko o setkach tysięcy i pony- 
cbała ojca, ol bo ou jest mniej odważny, byłby 
posłuchał wuja Chatę, żeby mama nie zawróciła 
mu głowy marzeniem o tym ideale co się zowie 
milion I... Z początku to z dzienników finanso
wych nabrali ochoty do speknlacji i tatko pierw 
szy się zapalił tak dalece, że się nawet krył, po
tem kiedy mama, która z początku nienawidziła 
speknlacji i prześladowała tatkę, sama się do tego 
wzięła, wszystko przepadło. Czy to podobna by 
chęć zyska do tego stopnia mogła zmienić naj
uczciwszych ludzi!

Wzmianka Marceli o wuju Charę rozwese
liła Jordana.

— A gdyby pani widziała spokój wuja wobec 
tych katastrof! — rzekł z uśmiechem — on da
wno to przepowiedział, on tryumfował, obciśaięty 
w swój kołuierz włosienny od dawnego muuduru. 
Ani jednego dnia nie opuścił gięły, ani na jeden 
dzień nie zaniechał swojej drobnej spskulacji na

gotówkę, kontantując się sztuką dwudziestofran- 
kową co wieczór, jak dobry urzędnik, który speł
nił swój obowiązek. Zewsząd dokoła niego rozpa
dały się miliony, tworzyły się i niknęły w ciągu 
dwóch godzin olbrzymie fortuny, złoto lało się 
pełnemi wiadrami wśród trzasku piorunów, a on 
w dalszym ciągu bez gorączki zarabiał na skro
mne życie... O! ou jest najsprytniejszym z naj
sprytniejszych graozy,

D o w cip n a  ta aluzia, rozbawiła kobiety. Ale 
wesołość krótko trwała i niebawem wszystkim 
wróciła na myśl smutna sytuacja Maugendrów.

— Niestety 1 — odezwała się pani Karoli
na — nie zdaje mi się , aby rodzice pani odzy
skali cokolwiek za swoje akcje. Zdaje mi się, że 
wszystko skończyło się bezpowrotnie. Obecnie 
knrs akcyj wynosi 30 franków i spadną one je
szcze na dwadzieścia, na dziesięć franków... Boże 
drogi 1 biedni ludzie, w ich wieku, przyzwyczajeni 
do dostatku, co się z nimi stauio ?

— Ba! trzeba się nimi zająć... — rzekł 
spokojnie JordaD. — Co prawda, nie jesteśmy 
bardzo bogaci jeszcze, ale nareszcie zaczyna iść 
jako tako i nie rzucimy ich przeoież na ulicę.

Jordanowi w ostatnim czasie powiodło się 
trochę. Po tylu latach niewdzięcznej pracy, pier
wszy jego romans, umieszczony naprzód w jednym 
z dzienników, potem puszozony w świat przez ja

kiegoś wydawcę, zapowiadał niespodzianie wielkie 
powodzenie i Jordan miał odtąd wszystkie drzwi 
otwarte dla siebie, kilka tysięcy franków gotówki, 
wielką ochotę do pracy i pewność zdobycia ma
jątku i sławy.

— Chociaż nie możemy wziąć ich do siebie, 
to wynajdziemy dla nich małe mieszkanko. W ka
żdym razie urządzi się to jakoś.

Marcela, czule patrząca na męża , drżała ze 
wzruszenia.

— Ach! mój drogi Pawełku, jakiś ty do
bry ! — zawołała z płaczem.

— Moje dziecko, uspokój się proszę — po
wtarzała mocDo zdziwiona pani Karolina, tuląc 
płaczącą. — Po co się drażnisz i smuoisz.

— Nie, niech się pani uspokoi, ja  nie pła
czę ze zmartwienia... Ale doprawdy, jak się to 
głupio stałoi Proizę pani, czy kiedy wychodziłam 
za Pawła, rodzice nie powinni byli dać mi posa* 
gu, o którym tyle mówili. Pod pozorem, ie  Paweł 
nic nie posiadał, a ja, mimo to, byłem tyle nie
dorzeczną, że dotrzymałam mu słowa, nie dali mi 
jednego centima... O ! wiele na tem tsraz zyska
li 1 Teraz znaleśliby mój posag i toby właśnie zo
stało, co giełda pochłonąćby nie mogła.

(C. d. n.)

D R O B N E  0 G Ł 0 8 Z E A T 4  
po cencie od wyraża.

MŁODA, wykształcona osoba, posiadająca] 
swój własny stiły  dochód, podjęłaby, 

się kształcenia jednego lub dwojga dzieci 
za najskromniejszem wynagrodzeniem. Wia
domość przy ulicy Sobieskiego 1. 12 , drugie 
piętro, drzwi przy schodach, u p. W. K.

TKjOTARJUSZ w Szczereu koło Lwowa, 
1*  poszukuje wrobionego kandydata stanu 
wolnego. Zgłoszenia z odpisami świadectw 
do 10 . października 1891. 203

E B R U L A R D  z Paryża. Udziela lekeyj 
• języka francuskiego, w domu i po za 

domem. Ulica Akademicka 24. 207

Słowo flo wszystkich.
Ktokolwiek z mieszkańców Austro-Węgier 

p ra g n ie  w ejść  w  zw ią zek  m a łżeń sk i 
odpowiedni swemu stanowisku zechce udać 
»ię pod adresem: D ouau M ercn r, B u d a-  
p est, T h eresien  R in g  19. Jest to najstar- 
iza  i największa tego rodzaju instytucja w 
Austro-Węgrzech, urzędownie protokołowana 
Wyjaśnienia za nadesłaniem 20 et w mar
kach. Posyłka w kopercie. Interes solidny. 
Dyskrecja. Interwencja na żądanie. 2865

Najlepsze źródło do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891 

■ 1 klg. złr, 8 ' -ićiw oru **za gotówkę
L- FREUN D ,  Wien, 1., Herrengasse 10/G.

K;
Poszukuję osoby wolnej
z dobrej rodziny, dobroj konduity, przyje
mnej powierzchowności, nie wyżej nad lat 
30 w ieku , pewnego zacnego charakteru, 
wesołego usposobienia, władającą, prócz ro
dzinnego , językiem niemieckim 1 choć tro
chę francuskim, na to w a r z y s z k ę  i o p le  

n k e  do  w y ja z d u  z a  g r a n ic ę  do 
Niemiec lub W łoch na dwa miesiące a 
względnie zatrzymania ją po powrocie na 
wsi, jeżeli będzie miała zamiłowanie do 
wiejskiego gospodarstwa i ogrodu. Przyrze
ka się wszelkie wygody i najdelikatniejsze 
obejście się. Tylko listy zawierając# dokła
dny opis skromnych żądań z dołączeniem 
fotografii będą uwzglę Inione. Naturalnie 
dyskrecja przyrzeka się. Zgłoszenia listowne 
pod literam i: J. S., Centralne Biuro ogło
szeń, Lwów, Kopernika 11. 2849

Franz R itter  von Felbinger
właściciel szkółki owocowej

rozsyła drzewa owocowe o ile zapas starczy (około 70.000 sztuk) mianowicie:
ja b łk a  i gru szk i — ra jsk ie , d oncise i quitt.

D i  t i n m i  J i r  2 do 3-letnie złr. 35 do 45 za 100 sztuk
i  llclU llU .Y  _  4-ietnie złr. 50 do 70 za 100 sztuk

7 0  lnb  krzew y  w yso k o p ien n e, uszlachetnione na dziczkach 
Zjłj V> Cl zjr. 35  złr. 40 za 100 sztuk.

P o l m  C k łt ir  jedno-piętrowe złr. 50 do 60 za 100 sztuk 2861
C l ł l l l t J t l j  dwupiętrowe złr. 60 do 70 za 100 sztuk.

1̂ A ł ’ /1 n n p o z i o m e  złr. 60 za 100 sztuk , pionowe jedno lub dw uletnie
A .0 1  U U l l t> zł r, 15 do 25, dwu lub trzyletnie złr. 25 do 35 za 100 sztuk.

O p a k o w a n i e  po  k o s z t a c h  w ł a s n y c h .
Zarazem rozsyłam ow oce z w y k łe  i najznak om itsze  d e se r to w e , kon serw y  

o w o c o w e , tudzież m lek iem  karm iony drób dom owy. 
S ch o llsc h itz  k o ło  B erna (Brunn).

A d r e s  d l a  t e l e g r a m ó w :  Grand H o te l — BrHnn.

KASY: stare 1 nowe sprzedaje 
*489 najtaniej

EMIL WEINER
Wien i., S&izthorgasee 4

i ł l  M ł ł ł l  M I M  B i IHhtHHhM Ił f  
Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w szystk ie  efekta i  m onety
po knrsle dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleoa 2363

4,/2°/o listy  hipoteczne 
5•/# listy  hipoteczne premiowano 
5°/# listy hipoteczne bez premii

listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/ i9/o listy  Banku krajowego 
4ł/a°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/# pożyczkę propinacyjną galicyjską 
&•/• pożyczkę propinacyjną bukowińską 
41 /2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/ i0/0 pożyczkę propinacyjną węgierską 
4*/» węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a Jni p łatne m łefisoow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów k ę, bez w szelkiego  
potrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały lię kupony, dostarcza nowyek i ■ 
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, któr# sam ponosi.

W W ł  i l I i I 9 i-»t I M t ł

Fotograficzne etudja modelowe
Ogromny wybór dzieł do czytania w ję

zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
W iele nowości. Katalogi francuskie lub an
gielskie po 10 ct. W ysyłki próbne za każ
dą cenę. A. Dickmann, Kunstverlag, Amster
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 et

P a r y ż  1 8 8 9 . M e d a l z ło ty .

Z i f .  3 5 0  w  z l o c i e
nagrody, jeżeliby Crem G rollch’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobianycli, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. C em  
G roIlch’a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadajo jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 et. Należy żądać 
wyrażmie odszczególn ionego  C em u  
G o llch  , znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Savon Grollch ,  mydło należące do 
togo 40 et.

G rolieha H a lr  M ilk o n , najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i  2 złr.

S k ła d  główny 1. GROLICH Berno (Brunn)
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rueker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiowiez 
i Spł., w Rzeszowie J. Sehaitter i Spł., w 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzyźanow-

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

(  I  E R B A T T

ch iń s k ie
po złr. 2, 2'80, 3'60, 4, 4'40, i 5 za 1 funt. 

W y e i e w k l  h e r b a c i a n e
po złr. 1 50 i l -70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 2800

ST. l i U l E W l C Z l
we Lwowie, Rynek I. 42 .

ski apt. 2182

Pies
czystej rasy Fox-Terrler, biały 
bez odmiany, z Zahny sprowa 
dzony (Cezar i Minka) do odstą
pienia tanio (tylko na wieś) lub do 
zamiany na innego młodego psa ra 
sowego. Adresować ,J .  P. Lwów, 
ul. Kopernika 11, I. piętro.“

Główny magazyn
2711 3

MOLLA PROSZKI SE IM IC K 1E.
Tylko prawdziwe,

we Lwowie
ulica Karola Ludwika 1. 1.

wyszczególniona brązowemi i srebruemi 
medalami zasługi i dyplomami przez 
Wys. o. i k. Ministerstwo handlu za zna
komity własny wyrób broni, przyjmuje 
wszelkie w zakres rusznikarstwa wcho
dzące roboty i wykonuje takowe z wszel
ką dokładnością i gruntowną znajomo

ścią, bardzo szybko i 
'  po cenach uroia kowanych, W.

_  _  .  iistowo zużyte, każdego ro-
| t # | o | * | / |  dzaju kupuję. Prospekt a gra- 
1 * 1 ^ *  tis. G.Żeehmeyer Nurnberg.

I
M
[»1

eżeli r.a każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A . M o lla  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz" 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom k ą łą d k a , 
sp o d n ic h  o ię ś o l  o la ła , przeeiw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n iu , prze
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s t jo in  k r w i, he
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo
wodowała od przeszło kllkudziesiąt lat coraz większa 
rozpowszechnienie.

F a łs z y w e  w y r o b y  będą są d o w n ie  śc igan e .
C en a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y d n a ln e e r o  tm d a łk o  1 wir . w a lu ty  * untr.

kuracyjne

P ism o m iesięczn e  

wychodzi od 15. stycznia 1890
pod redakcją 

Di a W ito lda  Lewickiego , Teofila M eruno- 
wicza, D ra  J a n a  P aw likow skiego , Tadeu
sza Rom anow icza, D ra  Tadeusza R utow- 
skiego, Leona Syroczyńskiego, S tan isław a  

Szczepanowskiego, F ranciszka Z im y. 
Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej 
soboty T y god n ik  E konom iczny, omawia
jący w artykułach wstępnych sprawy bie
żącej polityki ekonomicznej, w dziale ko- 
respondencyj zestawiający obfity materjał 

informacyjny o ruchu przemysłowym
i handlowym. 2619

Ce na  p r e n u m e r a t y :
„E konom ista  P o lsk l“

bez dodatku informacyjnego „Tygodnika
ekonomicznego" we Lwowio i na prowincji: 
rocznie . . złr. 15 kwartalnie złr. 3'75
półrocznie . „ 7 miesięcznie „ 125

„E kon om ista  Polski'*
z dodatkiem „Tygodnika ekonomicznego 

we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. 18 kwartalnie złr. 4 50
półrocznie . „ 9 miesięcznie „ 1 5 0

„T ygodn ik  Ekonom iczny"
bez dodatku miesięcznika „Ebonomiłty pol

skiego" wo Lwowie 1 na prowjncji; 
rocznie . . złr. 6 kwartalnie złr. 1'50
półrocznie . „ 3 miosięeznie et. 50

Numer pojedynczy 
Ekonomisty polskiego 1 złr. 25 ct. 

Tygodnika ekonomicznego 13 ct.
W W. Księstwie Poznańskim, w Królestwie 

Polskiem i w Cesarstwio ceny feż samo.
Prenumeratę przyjmuje 

Admini8 racja „Ekonomisty polskiego" I 
„Tygodnika ekonomicznego" we Lwowie, 

plac Bernardyński 7 (w drukarni Ludowej), 
tudzież ws/.ystkie księgarnie we Lwowie.

Skład g ówny w Krakowie w księgarni 
S. Krzyżanowskiego. W Warszawie w księ

garni Gebethnera i Wolffa.
Adres R ed ak cji: ulica Teatralna 5.

Skład

Najlepszy i najtańszy opał
dajapiece z regulatorem

(Rogulir-Pull-Oeffen)

R .  G e ł D u r t ł i ’ a
c. k. m aszynisty nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula
torem, Wszelkie paleniska, Prze
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W z o r y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o ,  
we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14-

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Mm towarów Mawatoycli i płócien
MAJERA WIDRICHA

we Lwowie, ulica Żółkiewska I. 13
poleca 2864

w ie lk i w yb ór najm odniejszych  m ateryj w ełn ia 
n ych  i jed w ab n ych , kaszm iry  czarne, m aterje  
na pok rycia  p łaszczów  i futer, H im alaja na ko- 
stjum y, barchany, flanele suk ienk i i chustk i z i
m ow e, jakoteż dyw an y persk ie, m aterje na m eb le  
b ielizn ę sto łow ą i w szelk ie w y ro b y  p łócien ne  

po najtańszych cenach.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

2
♦
♦

2
♦
♦

2816
z Badenu i V8slau, świeże i dojrzałe, wy 
ly ła  po 2 zlr. 80 et. za l  bilo kosz, franco 

do każdej stacji pocztowej za pobraniem

Antoni Riess
w Baden, pod Wiedniem.

sun Koniak
4*nr<uwiiiy ■ wta* wlus«J #«t«f1 Jj?*,**.1™  
.f i  «»J#lnrwii4J J . k . ł c l  fr» » M  « u

•  H . a lb o  ł  l i t r y  
B o n r t y k t  B a r U .  " l ł J ,

■ani. CalltMb Ua—MM»

W ó d k a - f ra n c u s k a i  sól M o lla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody Wewnątrz 
zmięazana z wodą, przeeiw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

FUsaka z dokładnym opisom 90 oentów.
Tylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak oohronny M olla.

|  Olej tranowy M. Krohn & Camp. % * X
ków jedynie odpowiedni j 0 leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje i  złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A. m o l l  c- k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. [Hj
Uprasza się P  t . Publicznośoi wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.  ̂ ’

Akademia dia handlu i przemysłu
w  G r a o u .

Jednoroczny kurs kupiecki
dla maturzystów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowe
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w‘ kierunku handlowym 
pracować. — Szczegółowych objaśnień udziela 2686

Dyrekcja Akademii dla handln 1 przemysłu w Graca: 
A .  JE . v .

w Nowym Targu „t • P r 7 «mT4ln 7 'G''ŁSJl;Ł1 ”  -n u n jiu  o ą c z u . » i. ruipeK, n  jauuDOWSKi apt.;
/  TaUa Kairłer & Co ■ w aPt/> w P r z e w o r s k u : Fel. Świtalski apt ; w Rzeszo-

pt., J. Seheitte _  ' ’ , , ®  rz®: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; w S o k a lu : E. Wyso
k iń sk i aptT w  S ta n is ła w o w ie  : E. E. J ^ t V V  Jamrogiewiez

W. Muldner & Comp., H. Wierzy e h  i 8 t. Pawłowski apt. w  Ż u ra w u k  J. Wapt; w Tarnowie:
w S o k a lu : E. Wyso- LfjJ 

! apt., L. Fleisehmann 1 ^  
V. Tomaszewski apt. [A ]

M A K  Y A C E L S K I E
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

POd? a n io łe m  stróżem  
a ś  w Kromieryżu (Morawa)
??u ..jy .n.ł  ufo**ny I znany środek leczniczy, działający 

I wzmacniająco na żołądek przy p r z e « * k o -  
dach w trawieniu.

F * * w a * lire  aą za o p a trz o n e  o b o k  um ieszczo n y 111 
z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p isem .

CJtUa flaaakl 40 e,, padwdjną) 70 e.
Oatlcl składowe aą podane.

W  d p t e h a c h  d o  n a b y c i * *

<£>corf*-

Najnowszym wynalazkiem
jest LIKIER ze sławnego źródła Krenzforunn w Marlen- 
b a d z i e ,  do którego dodan* są najbardziej aromatyczne zioła 

z okolicy pokrytej lasami szpilkowemu
Likier ten przedewizystkiem jest bardzo korzystnym dla p a l ą c y c h  t y t o ń  

tudzież dla a m a t o r ó w  w i n a  i p i w a  usuwa bowiem zafiegm ienie, dopomaga 
strawnośei i reguluje funkcje żołądkowe, a z powodu jego niezawodnej skuteczności 
uznały go pierwsze znakomitości medyczne. Próbna posyłka w kotzu 5-oio kilowym 
po złr. I lu  za 1 litr. W betzkach i skrzynkach 20°|0 opustu.

F r a n z  H a u b n e r ’s
K r e n z b r n n n  - L i q a e r  E r z e a g a n g  $  V e r « e n d a n g

M a r l e n t o a C l .2331

Wiedeń, „Hotel Metropole,4*
R ingstrasse, E ranz.JoserB.Qua). W ielki Jiotel pierwszorzędny,

300 pokojów i aaLnów („d l  złr. wyżej) W IN D A  OSOBOW A, czytelnia za
opatrzona w dzionnik! wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
li iju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy ' 
przy dworcach kolejowych. 2131

domu. omnibus hotelowy 
S p o ig a r , dyrektor.

W Borszczowie aptekarz Piotrowski, w Oleszycach Kamiński.

10 m e d a li zasługi.

JM IUMT0WHZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w aukuiacb, futrach 
i meblach.

F lakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
d* przechowywania futer. 

Pudełko 30 ot.

G r y l o n
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, pruiaki itp.
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
Flakon 50 ot.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paezka 5 , 10 ct. 
Flakon 20, 30 ct.

P a p i e r  a n t i m o l o w y
ochrania od moli fotra, sukuie, 

portiery, firanki i meble.
Sztuka 3 ct.

3?© ,p ler n a  m -u .c ł i .y
sztuka 3 ct.

we Lw ow ie: przy nlicy Kopernika 1. 2,
H alick iej róg Boimów.

W K rak ow ie: Sukiennice 1. 20. C zerniow ce: Rynek 1,

31
i przy nlicy 

2.

St. Wyszyńska tr \  l i i  T )  A f j ]  Y T  na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również
I  I I I  ] | |  Z1  I i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty

1 wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l - w ó w ,  ig lic a  o r m ia i i s i s a  i. 2 3 .

o u  K o s t e c k i . z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Tolefon Nr. 174 a).

01011256


